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szenia w porań nem w ydaniu 
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Pan m inister spraw zagranicznych, przyjmując 
Przedstawicieli prasy warszawskiej i zaznajamiając ich 
z zasadniczym i limami swego programu miał się mię­
dzy innymi wyrazjć, iż „wobec rozbieżności Poglą­
dów Angłji i Francji wniosek włoski hr. Sforzy cho­
ciaż wcale nie zadowala naszych słusznych żądań jest 
Pizynajmniej pomostem". (Nawiasowo można tu  zazna­
czyć, że wniosek włoski właściwie nie zawiera wcale 
^wytyczonych gotowych granic, lecz podaje tylko kom­
promisowe zasady rozgraniczenia). Być może, że wła­
ściwe stanowiska P. Skirmunta w tej sprawie i jego 
poglądy nie zostały w  sprasic oddane właściwie i z 
naieżytą dokładnością, tembardzicj zaś można to przy­
puszczać, że 6w ustęp o Górnym Śląsku miał w spra­
wozdaniach dziennikarskich nader rozmaite brzmienie. 
Wolno się nam zatem pocieszać, że nowy kierownik 
polityki zagranicznej bynajmniej nie okazał tej miękko­
ści i powolności ku kompromisowemu załatwieniu 
spraw y śląskiej, jaka zdaje się wyzierać z wyżej przy­
toczonych słów, a k tóra wcale nie byłaby na miejscu 
w pierwszem, publicznem wystąpieniu urzędowego 

' przedstawiciela Polski, zwłaszcza wobec znacznie 
łnniej ustępliwych oficjalnych wystąpień rządu fran­
cuskiego.

Dla nas bowiem jedynym i wyłącznym „pomo­
stem" w  sprawie Górnego Śląska może być i być po­
winien tylko traktat Pokojowy, podpisany z Niemcami, 
p-akiat zaś jest w tej kwestjj. zunełnie jasny.

Jest też jasny i daleki od wszelkiej dwuznaczno­
ści, że szukane tu jakichś innych pomostów kompro­
misów yfch nie jest już swoboduem obracaniem-się w 
ramach postanowień traktatowych, lecz wprost ich 
£m,ętną. Jeśli robiąc raz ustępstwo opozycji niemieckiej 

. zmieniono pierwotne postanowienie bezspornego przy- 
snanja obszaru śląskiego Polsce i narzucono jej plebis­
cyt,- tó  Pełska m a słuszne i niezaprzeczone prawo do­
magać słe. acy przynajmniej to postanowienie było 
ściśle w ykonane. Polska podpisawszy w raz z mocar­
stwami- sprzymierzonenu akt wersalski nie ma powodu 
godzić sję dziś dobrowolnie na jego pogwałcenie na 
swoją niekorzyść dla zadowolenia różnych Postron­
nych interesów  i względów.

Jak wiadomo rząd angielski popierał.tezę niepo­
dzielności Górnego Śląska i traktowania obszaru ple­
biscytowego jako całości. Objawiło się w pamiętnej 
litowe Lloyda George‘a 13 maja. gdy z takim naci­
skiem' podnosił, że plebiscyt śląski okazał większość 
Ljemjedką w tfm  kraju. Stanowisko to jednak nic daje 
5$ię utrzymać wobec traktatu, który właśnie przewiduje 
.podzLl terenu plebscytowego na podstawie wyniku 
głosow arna, wedle gmin oznaczonego. Dla podtrzyma­
nia przeto tendencji oszczędzania Niemiec oglądnięto 

„się z? innymi sposobami. Chwycono sę zatern posta­
nowienia w traktacie, k tóre przy oznaczania rozgrani- 

f ezenća prócz wyników plebiscytu przyznaje wpływ 
iakże i innym czynnikom, mianowicie względem geo­

graficznym  i gospod irczj m. Sąd/ono, że fttyioA się 
"tti f.mtka, prz“z k tórą zdoła się przemycić drogą kom- 
proo: isowych „pomostów" przynajmniej częściowe za­
dowolenie pretensji niemieckich. Nic łatwiejszego to - 
wńkm jak pozornie pozostając przy traktacie powie­
dzieć, że .wprawdzie okręg przemysłowy Śląska ma 
gminw z  większością polską, to jednak względy geo­
graficzne i ekonomiczne p rze jaw ia ją  za oddaniem go 

■ Niemcom. W  ten sposub i wilk będzie syty i nie­
szczęsna koza — w  tym wypadku traktat wersalski— 
pozostanie cała.

Uważne przeczytanie traktatu przekonywa jednak, 
że jest tc t^jko wybieg wprost sprzeczny z jego 
■brzmieniem i jasną jego myślą.

Paragraf *5 aneksu do art. 89 mówi o iinji giani- 
cznej jaką należy przyjąć, uwzględniając zarówno 
!wyrażoną wolę ludności, jak i Położenie geograficzne 
oraz gospodarcze miejscowości". W  tekście francu- 

.skim ,.la situatior. geographiąue et economiąue des loca 
Ftes“ — w  angielskim: ,,...the geograpiucal and cco- 
.'Omie condjtions of the locdity". Otóż owe drobne 
słowa: „des localites" wyrażają zupełnie jasne w  jakiej 
rozciągłości mogą być brane Pod uwagę owe względy 
ekonomiczne i geograficzne. Zwłaszcza po. zestawieniu 

.słów tych z postanowieniem, !ż wynik głosowania bę­
dzie oznaczony gminami (determine par eommunes) nie 
ulega wątpEwosci, że mowa tu o sytuacji geograficznej 
i gospodarczej PeszczegóDych miejscowości, zatem

zmjn, a1 nie całej połaci kraju, co stanowi ogromną róż­
nicę. W ynika siad zaiem, że tylko rrzy  oznaczaniu 
przynależności poszczegćhiydi gmin owe względy 
ekonomiczne i geograficzne i to względy ekor.t miczne 
i geograficzne tych wMśnie gmin mogą być brane w 
rachubę i tw orzyć koreMure wyniku Plebiscytu. Jeśli 
zatem np.. poiza szerokim pasem gnpn Polskich znajdzie 
się jakaś miejscowość niemiecka to z powodu geografi­
cznej niemożności przyłączenia jej do Niemiec będzie 
ona musiała być oddaną Polsce itP. Tak samo dziać 
się może ro  stronie niemieckiej i taką samą rolę mogą 
odgrywać także względy gospoda-cze ale zawszę zwią­
zane z dana miejscowością a nie z całym większym 
obszarem- Traktat wyraźnie określa o jakich -wzglę­
dach ekonomicznych i geograficznych mówi — że one 
dotyczą tylko, poszczególnych miejscowości. I jest to 
zupełnie zgodne i konsekwentne z przyjętą zasadą jo* 
niawiąnia wyników glosw ańia wedie gmin. Inaczej 
bowiem jeśli warunki geograficzne i gospodarcze — 
w biew  zresztą wyraźnym słowom traktatu — miały

by być tak szeroko pojęte iż branehy były  pod uwa­
gę względy ekonomiczne i geograficzne całych więk­
szych obszarów i one miałyby decydować o ich lo­
sach ponad wynikami głosowania, to w takim razie 
byłoby tu zaprzeczeniem zasady plebiscytu, gdyż wa­
runki te megą być odrazu znane lub poprzednio zba­
dane i plebiscyt stałby się z góry bezprzedmiotowy, 
byłby jenc pustą komedją i niepotrzebną stratą czasu., 
Szukanie zatem kompromisów i różnych pośrednich: 
załatwień sprawy śląskiej nie jest am koniecznem ani- 
potrzeb i em. Dwie zasady wypowiedziane w traktacie: 
wynik plebiscytu wedle gmin i warunki geograficzne i1 
gospodarcze poszczególnych miejscowości nie stworzą 
żadnych większych trudności przy wytyczeniu linji gra1 
nicznei. Polska domaga się tego co jej traktat przy­
znaje, niczego więcej ale też i niczego mińeg. Niech 
jeno nieco więcej poszanowania dla tego dokumentu 
maią ci wszyscy, którzy Przy wybuchu powstania śląs 
kiegu oburzeniem zawrzeli, jż Polacy traktat gwałcą.

Rada bigi JhreRśw powzięła decyzję w żurawie wileńskiej.
Genewa. (PA T) Rada Ligi Narodów zakończyła 

wczoraj posiedzenie, na którem Przyjęła jednomyślnie 
propozycję pośredniczącą w  kwestji wileńskiej wśród 
żyw ych zastrzeżeń delegacji litewskiej. Angielski za­
stępca Fisher podniósł w  dłuższej mowie znaczenie 
Ligi Narodów dla pokoju. Francuski delegat Hanoteaux 
wystąpił przeciwko Pogłoskom o braku jednomyślno­
ści w łonie Ligi Narodów i oświadczył, że we w szyst­
kich kwestjaćh. zarówno Saary jak i Gdańska pano­

wało pełne Porozumienie między państwami.
Lyon. (PAT.) Askenazy, polski delegat do Rady( 

Ligi Narodów oświadczył na posiedzeniu Rady, żo 
spraw a W ;lna zostanie załatwiona szybciej, niż się 
tego ogólnie spodziewają i to z uwzględnieniem ży­
wotnych interesów Polski i Litwy. Zawdzięczać tb  
należy śc;siej współpracy delegatów franc-isk-ch i 
angielskich.

NA DOBIE. TCH3.SZ :'u Toaa.sts.
Jonasz, był prorokiem. Dość niejasno przedstawia 

się. sprawa, dlaczego właściwie me chciał wzywać do 
pokuty Niniwy. miasta o bardzo poderwanej reputa­
cji. Zam;ast do tej centrali grzechu, udał się do inne­
go miasta, Joppe. tu siadł sobie bez *roski na okręt 
i ruszył w  podróż, mającą wszelkie znamiona ucie­
czki przed Panem  Bogiem.

Cóż dziwnego tedy, że złapała go w  drodze bu­
rza. Majtkowie ciągnęli dawnym zwyczajem losy, 
żeby się przekonać, kto sw ą nieprawością poruszył 
bałwany. Jonaszowi się naturalnie nie poszczęściło, 
bo od czegóż w  takich wypadkach jest Pan Bóg 1 
niegrzeczni ludzie rzucili winowajcę w  morze.

Ale tu stał się cud. Nadpłynęła, jak się w tych 
czasach mówiło, wielka ryba i na trzy  dni połknęła 
awanturnika. Dlaczego połknęła tylko, a nie zjadła 
i dlaczego na tak skromny przeciąg czasu? To jest 
zr.ów tajemnica, nietyle zdaje się Jouasza, ile w ła­
śnie owej ryby. .tern trudniejsza do zbadania, że ry ­
by lubią milczeć. Dość, że z więzienia, najpewniej 
śledczego, w którem wszakże nic nie wyśledzono, 
bo odbywało się w ciemnościach, protegowany ryby 
w y d o sta ł się na wolna stopą. W dzięczny Bogu za 
cudowne ocalenie, poszedł podobno do Ni-niwy i na­
kłaniał jej mieszkańców do pokuty, między innymł, 
i za swój grzech własny.

Złośliwi mówią, że ostrzegał przy tej sposobno­
ści Niniwian przed — rybami. Poczytano to za akt 
niewdzięczności. Nif zrozumiano Jonasza, który naj­
pewniej móv.ił jako prorok do przyszłości. Prawda, 
że jako taki mógł być niezrozumianym.

*
Pan Jonas nie jest prorokiem. Przynajmniej ni i  

chciał nim być w swojej ojczyźnie. Dlatego pewnie 
opuścił Lwów. Sprawa ta zratzu była niejasna, na­
stępnie zaś wyjaśniła się szczęśliwie, a raczej dk  
samego pana Jonasa względnie tylko szczęśliwie. 
Oto we Lwowie popełniano w  czasie jego nieobecno­
ści, acz nie bez jego udziału grzechy, których nastę­
pstw a mogły być dla tego row ego Jonasza groźna. 
W olał tedy dyskretny grzesznik zamieszkać w  ta­
nem mieście, któie uznał za bezpieczniejsze: w W ie­
dniu, skąd wszakże nie m y ś la ł  w zyw ać do pokuty 
ani innych, ani co, ważniejsze, siebie. To zachowa­
nie miało wszelkie znanrona ucieczki przed niełylko

Panem  Bogiem, ale i ludźmi, karzącymi za grzechy;
Pan Jonas. który od czasu do czasu odwiedzał 

Nmdwian, ale incognito bez surowycn myśh o zw ra­
caniu ich z grzesznej drogi, by ł właśnie wśród nich, 
ldedy horyzont nad nhn i jego przyjaciółmi zaccął 
chmurnieć. Miał już zatem odjechać, nie okrętem' 
zresztą, ale zgodnie z warunkami lądowymi i nowo- 
czesnemi urządzeniami sleepingiem, kiedy powstała: 
burza, niemiła zarówno Jonaszom, jak Jonasom.
I jakkolwiek nie ciągnięto losów, mających wskazać 
winowajcę, wskazał go p-zecież — los. Znaleźli się 
w tedy ludzie niegrzeczni, bo tych nigdy7 nie brak I 
rzucili pana Jonasa nie w morze w praw dde, ale v.< 
coś do niego bardzo podobnego, skoro awanturnik 
zetkna.f.się z pożądanymi dla siebie — bałwanami, 
którzy ułatwili mu kontakt z pewną wielką, czyli jak! 
dziś się mówi: grubą ryba.

Tu dzieje Jonasa stały się dosłownem poydórze 
niem dziejów Jonasza. Czyli uznać je trzeba za cu­
downe. Grubą ryba sprawiła, że śledztwo, odbyte W 
ciemnościach, nie nie wyśledziło, sama zaś, choć z u-' 
rzędu była obowiązana obejść się z Jonasem srożej,' 
niż niegdyś z Jonaszem, połknęła go tylko zarówno* 
w jego, jak i własnym interesie, i kto wie, czy nie w y 
rzuci na bezpiecznym brzegu. Odbywa się to w szyst­
ko w  tajemnicy tern pewniejszej, że i grube ryby,( 
tak simo, jak biblijne i wszystkie inne, umieją mil­
czeć, kiedy trzeba a zwłaszcza kiedy nie trzeba, i

Cudowme ocalony pan Jonas nie będzie wobec 
tego naw racać grzesznego miasta, własne bez­
pieczeństwo przenosząc nad naszą poprawę. Czy się 
tedy poprawimy?

Na razie ryba, która połknęła Jonasa, połyka 
wszystkich niewygodnych jej, pułyka metyle z woT 
bożej, ile swojej. I zarówno o akcji połkniętych, jak 
i o własnej, więcej zajmującej, milczy i nakazuje mi!-'
OZLĆ.

Czy na tę wygodną Jonasom, ale zagrażającą 
zdrowiu publicznemu rybę nie ma w W arszawie 
mocnego hariitma?

Stanisław Maykowski



„SŁOWO POLSKIE'* nę 2G4 z dnia 1. Upca I9*i.

P r z e s a d  jp o l  i t y c z n y
llCWESZ O „GALICJI WSCHODNIEJ".

Bines-s w wy Wadzie udzielonym korespondentom 
!Wi »,Kur. W arsz.“ powiedział co następuje:

„W asz s-osunek dio Galicji Wschodniej jest ptze- 
iewszystieiein waszą sprawą. Mam w tej sprawie swo 

'jo zdanie. V.'ypowiem je, jeśli będę o nie pytany, tak 
:Safc kiedyś powiedziałem, co myślę o Dalmacji, gdy 
■mię o to pytano. Z tego iednak, że wypowiem taką lub 
1OW4 opkję, nie wyn:ka dalej, aby 'Czechosłowacja 
■miała czynnie a tern bardziej zbrojnie pomagać jednej 
przeciw drugiej stronie. Nan cłiodzi o rozumny i spra 
wiedliwy pokói między wszystRimi, więc nie można 
nieopatrznie wtrącać się do ttudnych spraw i przez to 
bardziej jeszcze js skomplikować".

KEREŃSKI O SYTUACJI W ROSJI SOWIE­
CKIEJ.
W  rozmowie z korespondentem ,Tribuny“> o sy- 

'taacji w Rosji sowieckiej Kiereński oświadczył, że 
pujces krystalłziicji r  eakcyj 110-kapitalistyoznej isto ty  

dyktatury bolszewickiej zesłał lu t 'aakońe;zony i li- 
ikwidacja boŁszewizirtu zbliża się ku końcowi. I Ja py- 

•iłlo dziennikarza, czy po bolszewizmie nie nastąpi 
iiw Rosji silna reakcja i monarchia, Kiereński odpowie 
dział, że o ile on w y c z u w a  ooecne nastroić — podo­
bny ustroi będzie niemożliwy. Jedyna siła realna — 
wfościań-rwo nie chce ani czerwwijch, ani czarnych 
Protektorów. Pm yszły  rząd rosyjski nie będzie miał 
charakteru koalicyjnego. Mój. zupełnie skrystalizo­

wany punkt widzenia — powiedział Kiereński — jest 
następujący: wolność samookreślmia narodów, fede­
racja, S tany zjednoczone Rosii — oto mój cel.

Co do stosunku do Ukrainy Kiereński oświadczył 
żc wyobraża sobie Ukrainę rosyjską, Uko członka fe 
deracii rosyjskiej, co zaaprobuje z pewnością pierw­
szy  prawdziwy plebiscyt na Ukrainie.

WYNURZENIA TROCKIEGO.
Na międzynaro i owej konferencji koniunistek w Mo 

skwie, Trocki wygłosi! mowę, w której sdrarakteryzo- 
w ał w  następujący suotóo zawiedzione nadzieje ko­
munistów na w y w o h u e  rewoludi wszecliświatowej; 
..Kongres międzynarodówki komunistycznej zmuszony 
Jest pracować w warunkach, nie mających tak w yraź­
nej sytuacji międzynarodowej, jak to miało miejsce w 
okresie czasu zaraz po ukończeniu wojny imperjali- 
łiycznSi. Kapitalizm wszechświatowy dąży do przy­
wrócenia utraconej równowagi i umocnienia swego 
» inowiska, nie można jednak wyliczyć dokładnie, czy 

tego dokonać w najbliższym czasie. Jedno tylko 
uSpfcfcożna powiedzieć: o ile doświ-rdcze-iie wojny, rewolu­

cje w  Rosji i pólrewolucja w  Niemczech 1 Austrji po­
szły na marne, o ile doświadczenia ostatnich siedmiu 
ła t zginęły bczużjdeoiiie, o ile proletariat wejdzie po­
kornie pod jarzmo bur2 ua:ii w tedy ta burżu&zia w y­
zyska w pełni swą w ładzę i przeniesie Puńkr ciężko­
ści do Ameryki. Afryki i Ażji. Zadaniem kongresu trze­
ciej międzynarodówki jest zapewnienie proletarjaitówi 
ducha rewolucyjnego nietylko na Zachód, lecz i na 
Wschód, otaczając specjalną opieką kolenie, w któ­
rych kapitalizm pokłada m i większe swoie nadzieje. Je­
steśm y tera® silniejsi, pomimo, że wypadki rozwijają 
się wolniej, niż przypuszczaliśmy.

Pogrzebaliśmy niektóre złudzenia co do przyśpie­
szenia wybuchu wszechświatowej rewolucji, ale zdo­
byliśmy flowe siły, ponieważ ruch nasz ogarnął nowe 
warstwy proletariatu. Jednakże w ro g o w ie  nasi nie 
Wykazują więcej niecierpliwość’. niż uświadomienia 
odporności i rewolucyjnej stanowczości w  watce z 
Hapitrlizmcm. Nie jest to zadanie tak  ła tw e  w skat 
"riędzynarodowej, jak to się 'dawało niektórym towa­
rzyszom dwia lata temu. Niektóre w arstw y proletariatu 
!śpią i wszystko przemawia za tym, że walka tedzie  
bardzo zawzięta; należy więc uczymć wszystko, aby 
z jaknajwięKszym pożytkiem wykorzystać saty, jakimi 
.ważności ruchu, rewolucyjnego, gdy tymczasem prole­
tariat bardziej uświadcmio iy  p-zyjmuje taktykę tak 
ostrożną, że aż p ra w ie  graniczącą z konserwatyzmem. 
Musimy pogłębić naszą pracę rewolucyjną -i tchnąć 
rozporządzamy.

ZWIĄZEK ęZTERECH REPUBIIK KAUKAZKICH-
„Temps" detnosi, że przedstawiciele rządów Arme­

nii. Aserbeidżanu, Gruzji i Dagestanu podpisali w dniu 
10 czerwca w Paryżu porozumienie, zawierające 70 
paragrafów. Republiid kaukazkie obowiązują się dzia 
łać w  przyszłości współmiernie dla zapewnienia ludom 
kaukazkim niepodległości, ustroju demokratycznego i 
tozw  nu ekonomicznego, Przewidywanem jest, że 

wkrótce zawarte Dę-ią traktaty polityczne, wojenne i 
ekonomiczne. W szystkie kw asie sporne będą obowią­
zkowo rozstrzygane przez specjalnie do tego r-w otany 
sąd rozjemczy. Porozumiecie wojenne będzie miało 

" charakter wyłącznie obronny, ponieważ1 wspomniane 
państwa dążyć będą do dobrych stosunków sąsiedz­
kich z Turcią, Persją i Rosią. Par s t w a  sprzymierzone 
nie chcą uznać rządu sowietów w  Rosji i ogłaszaja, 
że wszystkie traktaty, zawarte przez Rosię w  ich 
imieniu są nieważne. Przedstawiciele republik sprzy­
mierzonych byli «ia posłuchaniu u Brianda.

.Omawiają^ fakt Eojozumienia, „Temps" zaznaczą

P n r i v i p f e n i v i a n i p  2 Qn* 1 njłEa f8a?r Mferactai ■ artystyczny,
r i l Ł . j a l Q l i n W a i l k .  kończy swe w ysyp y w sali „Sasino ń& Par5s“. ~

Poczytu jem y soh ie  za  m iły obow iązek  z łożyć przy tej sposoonośę i serdeczne podziękow anie P ubliczności z> 
po p ie ra i.it naszych usiłow ań, P rasie  za  słow a poenw ały i zaciięty  i A  tys om za  rze te ine  w ysicu  dla u trzym ania scen y  
naszej na w ysokim  poziom ie, „Bagatela*' z eb ra ła  ty le  dov odow  życzliw ości, że  je s t to  dla nas najlepszą  zachę tą  d la  
w ytrw ania w pracy , ą  . . z983n

Br k odpow iedniego łokU u zm usza  n as n a  raz ie  dc p rzen iesien ia  działalności „B agateli" na prow incję, jb a m y  
jednak  nadzieję, że już w  niedługim  czasie nastąpi pow ró t z  przym usow ej tu łaczk i i „Bagatela*1 w  dalszym  ciągu uprzy-' 
jem niać  b id z ie  w ieczory Lwowu, z k tórym  zv. ązaro  ją  tyie w ęzłów  syrrlpątji.

T y tu ł zaś naszego  tea tru  taK p iękną popu la rnośc ią  okryty, zachow ujem y jako  sum iennie zap racow aną wła­
sność , k tó re j n ie dam y so b ie  w ydrzeć, a  przeciw ko w szelkim  dc w ydarcia  jej zdążającym  zakusom  zakładam y statuo-1 
wczy p ro .e s t. - D yrekcja  te a tru  lite r,-art. „B agatela* , '

T. WAfcŁYCZOWA i W. OCHRYMGWICZ. f
    —   i

że zaważy ono niemało na losie Kaukazu i w yraża 
pragnienie, aby republiki kaukazkie flążyły przeje- 
wszystkiem do ustalenia aobrych stosunków sąsiedz­
kich z Turcją. (Russprcss). y j -

HANDEL TEKA MINISTRA APROWIZACJE 1

Nie powiodło sie ludowcom zagarnąć dla je­
dnego zć swoich ludzi teki ministra spraw zewnętrz­
nych, teka ministra spraw wew nętrznych musi być 
pozostawiona akt grupy p. SkuUkiego, w ięc usiłowa 
nia ludowców zmierzają, obecnie ku temu, by  zdobyć 
przynajmniej tekę ministra aprowiz teji. Robi się w ięc 
intryga o to, by  usunąć zamianowanego przed paru 
dniami na k> stanowisko p. Stoińskiego, a  na 0P**ó- 
;. rajonym fotelu posadzić jednego z  przywódców 
stronnictwa ludowego — posła Grz-ędbci-kicgo.

Niewątpliwie stanowisko ministra ® prcwizacii

w obec teamierzołiei likwidacji mmisterjum stanowi bar 
d^o pionętny kąsek- Zajmując tę -placówkę, m ożna] 
w yśw iad czyć sw ym  przyjaciołom  w iele „uprzejmości" • 
można zatuszow ać n i - l i j i ą  lii^torję. ktćraby w ym aga’ 
ła  wydiobycia na św iatło  d siean J jak np. sprawa sto-, 
sunku p- delegata Gałecki .prztytciela posłą G rzęi 
dzielskśe-go, do operacji lwowskiego Puzapu.

Ale właśnie dlatego, że  likwidacja m m isterjum ' 
aprowizacii jest d u ż \m  interesem trzeba tekę tę  po- 
[Zostawić Osobie, która dotychczas „interesów" nie 

robiła. P o se ł Grzędzielski jest iednak jakoby oardzo 
blisko zw iązany z pew ną spółką parcelacyjną. któ-, 
pej złośliw e języicj zarzucają osiąganie nadmiernie 
w ygórow any cli zy sk ó w  przy pośrednictw ie ptarcejaj 
cyinem . Nie wchodzimy na razie w  słu szność tychi 
wersji. W ystarcza  jednak, ze  'nazwisko po-^a GrzędzieL; 
skiego opinja w ią że  z  .interesami" b y  go zdyskw ali­
fikow ać na Stanowisko ministra aprowizacji.

Ra konferencji Burzona z rządem francuskim nie ziwadła w sprasft
iląskhj Żadna decyzja.

Berlin. (PAT.) „Voss^sche Ztg." donosi z Londy­
nu: W  tutejszych Kołach diobrze poinformowanych
powtarzają wiadomość, że rokowania między lordem 
.Curzonem a rządem  francuskim nie doprowadziły do 
określonego rezultatu. W  szczególności zapewmają 
ponownie; że nie zaw arto żadnej umowy co do de­
cyzji w sprawie górnośląskiej, oraz by decyzja w 
sprawie górnośląskiej w ym agała w Radzie Najwyż­
szej jednomyślności. Anglia stoi nadal jak dotych­
czas ną cumcwisku, że lozstrzygać ma Większość.

Berlin. (PAT-) Dziś przedpołudniem zebrała st? 
korrdsja spraw  zagr. Uczestniczyli w  obradach 'kan- 
cleiz W irth, minister spraw  zragr. Rose, sekretarz 
stanu haniel. Omav.nano kwestje dotyczące spraw 3 
G. Śląska, oraz sankcji. Minister spraw zagr, złożył; 
w tych kwestiach obszerne sprawozaanie. Wyftildemi 
obrad będzie prawdopodobnie dyskusja w plenum) 
sejmu rzeszy nad in t^ e la c ja m : w sprawie sankcji.] 
Dyskusja ta odbędzie się najprawdopodobniej przed' 
ferjami, natomiast dyskusja nad interpelacją w  spra, 
wie G. Śląska zostanie na ratzie odroczoną.

*

Fe dymisji gabicefa włoskiego
Paryż. (P iA l.) P rasa francuska przypisuje upa­

dek gab-uetu Giohttiego rozdrobnieniu stronnictw 
parlam entarnych, uniemożliwiającemu utworzenie 
trw ałej większości. „Petit Journal" jest zdania, że 
opinja francuska z żalem przyjmie do wiadomości u- 
stapieuie hr. Sforzy, k tóry  bardzo często na konfe­
rencjach Rady Najwyższej składał dowody rozwagi 
i daru przewidywania. Dzienniki wogóle w yrażają 
uznanie dla jego działalności. „Petit Parisien" w yra- 
ża nadzieję, że ustąpienie Giolittiego i hr. Sforzy nie1 
spowoduje żadnej zmiany we włoskiiej orjentacji po­
litycznej. „Echu de Paris" jest przeświadczone, że 
rozumna i umiarkowana polityka, której trzym ał się 
gabinet Giolittiego, zajdzie uzasadnienie z biegiem 
czasu i naśladowców'. Dziennik twierdzi, że kryzys 
gabmetu włeśkiego może skomplikować zadania de­
legatów  francuskich przy obradach nad sprawą gór- 
nosiąską.

Rzym. (PAT.) Dzienniki włoskie omawiając prze­
silenie gabinetowe w e Włoszech, wymieniają jako 
następcę Giolittiego jego przyjaciela politycznego Fi- 
noriegc i Nikolę Grlar.da.

Paryż. (PAT.) W  paryskich kołach politycznych

sądzą, że nie może być mowy o zmianie zagranicz­
nej polityki Włoch, które zawsze szły ręka w  rękę] 
z Anglją w  obronie sprawiedliwości i cywilizacji. Dy' 
misję gabinetu włoskiego omawiają wszystkie dzień 
niki francuskie w artykułach "wstępnych, rejestrując 
również glosy n a s y  w-łoskiej i zagranicznej. „Mat’n“, 
i „Petit, Parisien" podnoszą zasługi Sforzy na polu 
utrzymania jedności en renty. Jego bezstronność gra.J 
niczyła nieraz z pozorem, -ż uprawia politykę prze­
ciwną koalicji. Mimo to jego zdecydowane stanowi­
sko przyniosło zawsze korzyści koalicji i łagodzTo 
niektóre zasadnicze różnice ich poglądów- Obecnie 
kwestja wschodnia, spraw a polsko-niemiecka i spra­
wa msłej ententy, jakoteż wńele innych angażowała 
interesy państw ou e włoskie w tak wysokim stopniu, 
że decyzja musiała zostać oparta na woli najszer­
szych w arstw  ludności a partje stanowiące obte. 
nie większość, nie chciały wziąć na swoje barki ce- 
łej odpowiedzialności. W  każdym razie zaznaczając, 
dzienniki, że dymisja gabinetu włoskiego ba-dzo ży-’ 
wo zainteresowała zarówno państw a koalicyjne, jak 
i państwa z przeciwnego obozu.

Dalsze klgshi Brzkm
Parj'ź. (PAT.) Donoszą z Angory: W szystkie u- 

siłowiania wrojsk gredcich posunięcia się naprzód, zo­
stały odparte ze znacznemijf stratam i dla nieprzyja­
ciela.

Londyn. (PAT) Nadzwyczajny korespondent „Ti-

Powrót
W arszawa, (PAT.) Biuro prasowe Ministerstwa 

'Spraw zagr. komunikuje, że wedle plaiiu opracowa­
nego przez mieszaną komisję repatriacyjną w Mo- 
skwte, wyznaczono z  Piotrogradu transporty: na 
dzień 27. hm. z jeńcami z  wojr.y europejskiej, na 28. 
bm. z wygnańcami i jeńcami cywilnymi, na dzień
4. lipca z jeńcami i uchodźcami, a na dzień 5. lipca 
z jeńcami wojennymi. W krórce uda się do Archan- 
gidjska polska komisja mieszana repatriacyjna z Mo­
skwy, celem zwiedzenia obc-zów i więzień. Wedle 
wiadomości nadchodzących z Rcsj’, stan jeńców i in­
ternowanych Polaków jest tam tak ciężki, żc wym* 
ga natychmiastowej interwencji pomocy. Bezna- 
dzitiaa sytuacja aprowizacyjną w  Rosji wywołuje

]r es‘a‘r donosi ze Smyrny, że ladi chwilo najeży ocze­
kiwać tozpoczęcia się ofenzywy greckiej. Następca 
tro ru  oraz książęta Jerzy  i Andrzej i głównodowodzą­
cy wojsk greckich opuścili Smyrnę i udał; się na front

je ń c ó w .
źywiołowry ruch pow rotny uchodźców. Nad W ołgą a 
w szczególności w Kazaniu, ludzie puchną z  głodu a 
uchodźcy od dwóch miesięcy nic otrzymają żądnycn 
racji żywnościowych. W skutek takiego stanu rzeczy 
we wschodniej i środkowej Rosji skupiło się około 
60.C00 uchodźców powracających sanjorzutnie dokru. 
ju a nad W ołgą koczuje 40.000 ludzi zdążających 
drogą kołowa ku granicy. Aby przyspieszyć rept* 
tijację i ułatwić ją rządowi sowieckiemu, którego 
aparat techniczny i transporta kolejowe nie są w s t t  
nie wykonać przyjętych zobowiązań, czynione są 
starania, aby poza uregulowaniem transportów wo­
dnych zwiększyć itość putuctów odbiorczych na gra. 
rucy. v r ■
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0 m is h o -c z e s h ą  g r a s is i!  w  T a fr s s t i
1 Nicokrcśl.fiość naszego dotychczasowego stosunku 
Politycznego do Czech ustępuje w o^tśffich czasach 
coraz wyraźniej j po obu stronach zarysowującej się 
'tendencji zbliżenia. Ci, którzy operują kategoriami w y­
łącznie pcłityczncmi i podstaw współżycia sąsiadują- 
icych z  sobą narodów doszukują się jedynie w  istnie­
n ia  zsroJnycR a braku sprzecznych interesów państwo- 
iwych i gospodarczychj są przekonani, że kwestje sPor- 
ine dzielące dotąd oba narody nie są tak* wielkie, aby 
zdołały zawużyć na sząfi wzajemnego Polski do Czech 
.Jtosun^u i przeciwstawić się doniosłym korzyściom, 
3 a We dla obu państw z przyjaznego i na życzliwości 
opartego współżycia wy;ilynać muszą. Że przekonanie 
ito podzielają szersze sfery polskiego społeczeństwa, 
Wyniku z sympatycznego echa, jakiem niedawne enun­
cjacje w powyższej sprawie tak prezydenta ministrów 
■Witosa jak i nowego ministra spraw zagranicznych od­
biły są, w olbrzymiej większości Prasy polskiej roz­
m aitych odcieni. Postulat uregulowania stosunku Pol 
fski do Czecho - Słowacji, uznanie historycznej koniecz- 
nofr*i zbliżenia polsko - czeskiego, potrzeba rychłego i 
ostatecznego porozumieniu się obu narodów i państw  
w dzielących fe dotąd kwestjacb spornych, stoją się ha­
słami corafc jaśniej rozumianemi I coraz bardziej w spo­
łeczeństwie naszem populamcm;.

Ale nąsz stosunek do Czech nie może być trak­
tow any wyłącznie przez pryzmat interesów. Świado­
m ość wspólnego pochodzenia i braterstw a krwi jest 
mimo wszysiKo gVboko zakorzeniona w duszy nasze­
go społeczeństwa i nikt nie zdoła zaprzeczyć, że nie- 
przyjaźó, jaką wyrosła między Polską i Czechami, za­
b a r w i a  jest w sinym  stopniu sentymentalnym po­
niekąd żalem, że pobratymiec oparł politykę swą wo­
bec Polski wyłącznie na interesie, zadawahtiając się 
w  sprawach, -które go bezpośrednio nie tykają w naj­
lepszym razie nieufną obojętnością.

Jeżeli tak się rzecz ma, tembardziej ważnem się 
staje, aby dla Pożądanego pr2ez obie strony zbliżenia, 
Uzyskać w społeczeństwie nastrój przychylny i życz­
liwy. W yrównanie dzielących ra s  przeciwieństw bę­
dzie nad w yraz utrudnione, jeśli nie wręcz uniemożli­
wione, o ile nie stworzy się atmosfery ufności i wiary 
w  dobrą wolę. Tej atmosfery nje wywoła jednak język, 
dyplomatów i pióio dziennikarzy. Dobrą wolę można 
,tu okazić tylko czynem, chociażby on nie dotknął naj­
bardziej istotnych j najgłębiej sięgających źródeł SPO- 
riji polsko - czeskiego.

Jest w obecnym momencie sprawa jedna między 
aństwem czechostowack.em a Polską, która jak 3axł ta 
na narzuca ufę Czechom, iżby czynnie a bez żadnej 
a swych interesów ujmy, zamanifestowali życzliwość 

'i dobrą wolę w stosunku do Polski, Mam na myśli 
kw estję przeprowadzenia granicy, na Spiszu, w  szcze­
gólności tam, gdzie przebiega m a  grzbietami: Tatr. 
F^rzez ai:ancką komisję dehmitacyjną, wytyczającą słu- 
ę v  graniczne m iędzy oboma państwami, postawił rząd 
polski ~i zez swych komisarzy wniosek o przyłączenie 
do polskiej części SPisza pTzydołka Jaworzyny (gmira 
Jurgów), leżącego w  odlegfoś.-i półtora kilometra od 
'dawnej granicy galicyjsko - węgierskiej, a to w  n a la ­
niu momentów gospodarczej natury, łączącej miejsco­
w ość tę z przyznaćą P  óscJ krainą. Nie tangując przy­
gniatającej siły aCgnmentów naprowadzonych przez 
Vząd polski na poparde swej tezy, pragniemy na tern 
'miejscu podkreślić znaczenie, jakie społeczeństwo pol­
eskie przywiązuje do pomyślnego rozwiązania tej spra­
w y, chociażby m otyw y tego zainteresowani* by ły  in­
nej mmiry* niż k ry terji gospodarcze, decydujące dla 
komisji delirnitacv7nej.

Konfiguracja terenu w  okolicy na Połudme.od Ja­

P
ir
dl

worzyny jest taka, że przyłączenie tej wsj do Polski 
pociągnęłoby za sobą przesunięcie granicy tatrzańskiej 
na wschód od Rysów, pr ic-z Wysoką, Żelazne W rota, 
Polski Grzebień, Lodowy, Przełęcz pod K"pą i najwyż 
sze wierzchołki Tatr Bielskich j w ten sposób cbjęaie 
d ą  dwu w alnych dolin: Białej W ody j Jaworowej. W 
związku z te.u obszar Tatr PJ.łkich zi.ifcnieby się 
rozszerzył, a granica zbliżyłaby s ię 'do  tej, którą po­
siadała Polska w Tatrach aż do rozbiorów.

I tn odrazu zaznaczyć wypada, że nam nie chodzi 
o gospodarcze walory, objętego tą granicą teryterjum . 
Okoliczność ta jest ważna dla przyłączonych do Pol­
ski wsi spiskich, lecz dla całej Polski ma wartość je­
dynie ukryty w głębi tych dolin świat turni i jezior 
tatrzańskich, jakkolwiek jest on tv!ko rozbawionym 
ekonomicznego znaczenia nieużyciem . Do tego m art­
wego, bezludnego pustkowia należą jednak serca w szy­
stkich, wrażliwych na piękno przyrody ojczystej Po­
laków. albowiem oni uważają ów zakątek górski za 
swói, pebki szmat gór tatrzańskich i budują to prze­
konanie na nieodpaTtej logice faktów, które t>od każ 
dytr, względem te dwie doliny z PoLką krajną spoiły.

Że geograficznie ta  część T atr dc Polski należy, 
spotu być nic może. Wszkk leży'' ona na północnej, pol­
skiej stronie najwyraźniej zakreślonego głównego łań­
cucha Tatr, który stanowo jedy.ią, naturalną granicę 
dwu państw i dwu narodów. Niema na całym obszarze 
Polski granicy bardziej z 'ozumidej. O ile też obie do­
liny Jaworowa i Eiałej W ody ,.patr/ą“ ku Polsce, 1 
tworzą z polską częścią T atr cak»ść organiczną, 0 tyle 
są oddzielone od czecho - słowackiej niebotycznym wa­
łem najwyższej grani tatrzańskiej. Aby dojść do nich 
z południowij strony Tat: trzeba albo objechać góry 
dokoła, albo też wspinać się przez szereg godzin na 
wyniosłe przełęcze i drugie tyle schodzić w dół, czę­
stokroć z narażeniem życia, ku leżącym w niezmiernej 
głębi dolinom. Ten fakt sprawił, że okolice owe nie b y ­
ły zupełnie odwiedzane przez turystów, przychodzą­
cych z południa i wyłącznie niemal polscy taternicy 
zachodzili w te tajemnicze ustronia i oni wdzierali się 
poprzez najgroźniejsze Przepaści ,,od pobkiej strony” 
na wjerzchołk1 główniej grani tatrzańskiej.

O historycznej przynależności tych okolic do Pol­
ski św udczy materjał archiwalny zebrany przy spe 
sobności t. nv. sporti o Morskie Oko dla sądu polubow- 
nego w Gracu z r. 1902, gdzie — jakkolwiek spór był 
ograniczony tylko co pięciu parcel katastralnych mię­
dzy Potokiem od Rybiego j Grzbietem Żabiego -  za­
pisał pobki rzecznik procesowy, prof. Oswald Balzer 
w protokole rozprawy owe pamiętne zastrzeżenie: „że 
Galicja utrzymuje swoje roszczenie do terytorium, roz­
ciągającego się na wschód od Gr/bietu Żabiego aż do 
Polskiego Grzebienia i da Białej Wody, i że nie zrzeka 
się praw swfcfr, żadnemu me Podlegających przeda­
wnieniu, do odzyskania tegoż tery tor jum“. Obszernych 
wywodów' historycznych Balzera nje będziemy tu po­
wtarzali, ale czyż może być dowód bard/jej żyw y i 
w  sposób równie przekonywujący stwierdzający pra­
stara przynależność obu dolin: B;ałej Wody i Jaworo­
wej do Polski, niż fakt, że aa głównym grzbiecie Tatr, 
ograniczającym owe doimy od południa, zachowały 
się po dzień dzisiejszy, bądź też utrwalone zostały w  
opisach podróżników takie nazwy, jak: Polski Grze­
bień, R>'hatka, Graniasta tu rn ia  (t. zn. graniczna tur­
nia, niem. Mautstejn), Polska Jaworowa Przełęcz, Ko- 
perszady Polskie, Polski Chodnik. . .  Czyż nagroma­
dzenie tych nomenklatur o charakterze tak wybitnie 
granicznym nie wyznacza równie dobrze miedzy dzie­
lącej dzierżaw y dwóch państw, jak spiżowe słupy 
graniczne?

Ale także j ideowo jest ten zakątek tatrzański zwią 
zany z Polską. Któż, jeśij nie Staszic byl pierwszy z 
uczonych, który tam chadzał i badał, szukając drogi

do Polski na ,,Kolbach Wielki” i , Krapak” Któż mpy, \ 
niż polscy artyści i pisarze roznieśli sławę tych dolin* 
po święcie? Czyż nie w Białej Wodzie snuje Asnyk| 
swą „Noc pod W ysoką” i gdzież, jeśli nie na Żełaz-, 
nych Wrotach ginie Teftnajerowy tom ek  W jerchowieci 
z Liptowa, co to chciał „spojizyć na ziemię swoją, n a ‘ 
Polskę” przed śmiercią 1 czyż  nie Polskie Towarzy­
stwo Tatrzańskie, lat czterdzieści kilka temu, wówczas; 
gdy sztuka fotografowania gór bvfą jeszcze w  koleb- ] 
cei przez wydanie szeregu sławnych w swoim czasie 
zdjęć z Białej W ody „odkryło” ten nieznany nikomu 
zakątek szerokiemu światu turystów?

Pis;em y ta  wszystko nic dlatego, aby dostarczyć1 
argumentów komisarzom polskim orzy komisji delimi-; 
tacyjnej. Oni przedłożyli je komisji w dostatecznej ilo­
ści j są przekonani, że tezy polskiej obronią. Na tem. 
miejscu chcemy tylko zaznaczyć, jak bardzo Polsce na! 
tem zależy, aby rząd i społeczeństwo czesko - słow no ■ 
kie okazało zrozumienie Jla polskiego punktu widzenia 
f nie negowało naszych aspiracji do Jaworzyny j złą­
czonych z nią dolin tatrzańskich, stawiając sprawę w 
formie nowego sporu granicznego. I aby tego- nie czy-( 
r.ili njelyiko dlatego, że słuszność bezwzględnie jest 
po naszej stronie, ale przedewszystkiem po to, aby za-: 
manifestować swą sąsiedzką życzliwość dla Polski, 
chociażby w  tej wyjątkowej natury sprawie granicz­
nej, gdzie uznanie polskiego Punktu wirtztnia nie przy- 
riesie uszczerbku ich wwsnym raństwo-wym i na.ro-: 
dowym interesom.

W  całokształcie kwestii spornych dzielących Po!-1 
skę i Czecho - Słowację i w obliczu wjelkich przemian, 
dokony wanych na karcie Europy w następstwie Wiel­
kiej Wojny jest sp ran a  Jaworzyny niewątpliwie dro­
biazgiem. Całe terytorium, o które chodzi jest poza' 
garstką mieszkańców jaw orzyny pustkowiem zupełnie 
bezludnem; .zostaio ono nie tak dawno przed vtyjn;> 
nabyte za kilkaset tysięcy guldenów przez jednego 
człowieka; nie może stanowić zatem w majątku nai- 
redowyut republiki czecho-słowackiej uwagi godne] 
pozycji. Ale nawet z krajoznawczego punktu widzenia 
nikt zaprzeczyć nie zdoła, że bez owych dwu dolin 
pozostaje w  obrębie Czecha-Słowacji jeszcze sto szczy 
tów tkwiących w  wspólnej gram, a poza nią cała po- 
łudnjowa i to najpiękniejsza połać Tatr. pozostają naj­
wyższe i najsławniejsze ich wierzchołki: Garłuch, Łom 
nica, Kończysta, pozostaje wieloszczytowa grupa Kry­
wania z wszystkiemi otaezającemi ją dolinami, prze­
sławne Popradzkie i Szczyrbskie Jezioro, wreszcie naj- 
cenriejszy klejnot tatrzański: Zielony Staw Kieżmar­
ski ze swem pfzepysznem otoczeniem.

Dla Polski zaś ma ton „drobiazg” tatrzański nie­
równie większą wartość j wysokie jest pretium afiec- 
tionis, które mu przypisuje. Tysiące zjeżdżają teraz 
ze wszystkich stron naszego kraju do sióp Tatr j wi­
dzą w okaleczeniu gór poPkich Jo maleńkiego ob­
szaru, który w jednym Jniu obejść można dokoła, w 
niemożności swobodnego poruszama się chociażby tyl­
ko na północne j stronie Tatr, ponury obraz połsfco-cze­
skiej zwady. Czy gorycz, która zalewa serca ludz> z 
całej Polski, szukających w górach wytchnienia a' nie 
kolczastego drutu, może być dobrą zapowiedzią przy­
jaznych stosunków sąsiedzińeh i pomyślnego załatwie­
nia dzielących dwa narody kwestji spornych. I czy ko­
jący wpływ jednego aktu dobrej woli nie odbije się 
dobroczynnie przy szukaniu dróg porozumienia; w  spra­
wach stokroć większych i tysiąckroć cenniejszych od 
tej, o której tu Piszemy.

Dlatego rana tatrzańska musi być przed wszyst- 
kicmi innemi zagojona, a wiemy, że uleczyć ją nie­
trudno, Dr. Roman Kordys.

U cyw ilizow ani.
Złożyło się tak, że epoka współczesny esofeą «* 

■wątpliwego wzrostu mistycyzmu, przyniosła, nam 
polski przekład obcej książki: „Ludzie cywilizacji” 

:(Les ciyilises) Claude F arrere’a.
Powieść ta ukazała się w oryginale przed! laty 

kilkunastu jako dzieło tw órcy początkującego, ale bę- 
.dącego w sile wieku i występującego odrazu jako 
: arty sta  dużej miary.

Te^ pisarz silny, niekiedy okrutny, autor „Czło 
yzieka, który zabił”. „Tomasza d \% nele t“, „Fumees11 

'd* O pium ', choć wyszedł niewątpliwie ze szkoły na- 
• turalistćw, której później się Wypierał, zdaje się nie­
kiedy kryć w  uuszy pewne tęsknoty Henri Bordeaux. 
„Lcs Cwilises” były drugą, wydaną przezeń powie- 
ścią i mimo prygmainei artystycznej treści w yw o­
łały we Francji wrażenie ujemne. Gdyż autor nie lę­
kał się za przykładem  Multatulego przedstawić w 
czarnych barwach życia kolonialnego współrodaków, 
7a miejsce swej powieści obrał Saigon i na gorącem 
■ile tego miasta nakreślił cała galerję w yrzutków  spo­
łeczeństwa.

Współcześni nie rozumieli przeważnie głębszego 
konfliktu, występującego w tej powieści. Nie mniej­
szy  błąd popełnił tłumacz polski, nazyw ając „Ucywi­
lizowanych” (Les civiliscs) — -Ludźmi cywilizacji. 
Nie o konfi-kt między rodzimą ludnością tubylczą 
a władzami francuskiemi chodziło tu autorowi, nie o 
tc dobrodziejstwa kultury, z winy których wymierają 

^ c p in f ” w Australii, a „miedziane tw arze” w Sta­
nach Zjednoczonych. Ów twórca przejściowy, Jączą- 

' w sebi wiele żywiołów, wzrosły w epoce natura­

lizmu, zajął się peprostu na egzotycznem tle Saigonu 
j ową niezgodą i brakiem harnoiiji, jakie zachodzą 

między szczęściem ludzkiem a tem. co część inteli­
gencji Europejczyków nazywała cywilizacją w  epoca 
sceytycyzm u.

Czy uczynił to jak Jan Jakób Rousseau z odwie­
czną tęsknotą do natury i mezem nie skażonej pro­
stoty, Czy jak „humaniści” niemieccy, k tórzy w filo­
zofii swej chcieli jednostkę w yrw ać z ciasnego me­
chanizmu społecznego, by  wznieść ją na w yżyny du­
cha i piękna? F a irere  nie jest filozofem, ale obserwa­
torem życia i w powieści swej pogodził obie teorie.

Któż to są ci „ucywilizowani? Lekarz Mevil, 
k tóry  w  życui nie zna celu w yższego prócz wiecznie 
zmieniającej się miłości do kobiety. Mózgowy i chło 
ćny Torral, dezerferujący w obliczu wojny- Ulegający 
wpływom ich piękny i zdolny do wszystkiego Ga- ^  
ston Fieru. Pijak i pamflecista Klaudjusz , Rochet, 
przed którego pociskami drzy gubernator i adwokat 
Arictte. Obok tego kilka typów  „nieucywilizowa- 
nych” : admirąl d‘Orvnllier, panna Selizetta. Sylwa,
bankier Malais. P ierw si to w ykw it i szczyt kultury, 
która przeszła epokę W oltera i oklaskiwała później 
przez długie lata kabarety na M ontmartrze. dla któ­
rej po encyklopedystach ideałem z czasem stała się 
lektura „La bete humame” Zoli, a potem ,W yspa 
pingwinów” .Anatola France, „Abbe Jules” Okta- 
wiusza Mirbeau. wychowankowie bezmyślni Com­
te k  a z Renana przyznający tylko zniweczenie śwńę- 
tości. epigonowie bez głębi lub siły swoich mistrzów, 
ironiczni lub szyderczy, wykwitni światowcy i pa­
sożyci ich -  szantażyści bez skrupułów, ludzie bez 
przesądów.

Obok nich kilka typów — Sylwa — jakby boha-4 
terka z komedii M usseta „II ne fant jurer de rien“,

czysta i uczuciowa, admirał — Francja patriotyczna 
poważna i bohaterska, pan Malais odmienny nieco w 
treści duchowej od tamtych zdecydowanych roman­
tyków. człowiek czynu i pracy  — epoka „Księżniczki1 
Urbanowskiej”.

Wspomnieliśmy już, że ludzie cywilizicji przed-' 
stawiają kilka typów i należy przypatrzeć się im,' 
chociaż powierzchownie.

Pierw szy to kapitan Torral. Z czasem odżyje' 
on w  powieści F arrere‘a pt. „Les condamnes a mort” 
„Eojownik aw angardy”, prow adzi życie rozumne, 
prostolinijne, matematyczne. Ideał rozsądnego czło­
wieka. który za chimerami nie chce gonić. Pogardza1 
kobietami, nie szanuje ich. a uważa je za niebezpie­
czne dla swego duchownego spokoju, chłodny epiku­
rejczyk, który opanował wszystkie namiętności. Gdy 

k'wybucha wojna mówi sobie: „Niech się wariaci na- 
wzajem mordują”. Pozytywizm  jego życia nie uzna 
je nic prócz wygody. Dezerteruie z wojska nie z o-’ 
baw^y śmierch ale w lionsekwencji swego poglądu 
na świat, mówiąc do przyjaciela:

„C zyżnie pizepowiadałem ci, że schodząc z roz­
sądku , staczasz się w przepaść. Twój raj utracony 
nic istnieje wcale, jest on tylko krainą kłam stwa 1 
złudzeń. Byłeś człowiekiem cywilizacji, a -wnękowy 
atawizm udoskonalenia się nie daje się przekreślić 
Powróć na łono cywilizacji. W yrwij ze swego umy­
słu ostatnie chw asty przesądów, form, religji. Stań 
się tem, czem byłeś przed kryzysem, to jest czło­
wiekiem pośród grona dzieci, zamieszkujących tę 
ziemię. I odnajdziesz wówczas rozkosz godną czło-' 
wieka, zdrową i rozumną rozkosz, polegająca na u- 
sunięciu z życia wszelkiego cierpienia”.

(Dok. naśt.)
Mieczysław Smalarshi.
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GŁOSY PUBLICZNE,

s s ą a f lw i  ą r d  r o z r o s t
Jest ł*a.s cala fslanga urzędników państwowych, 

którzy od ołuższego czasu jedynie tylko nadzieja żyją, 
ż e  byt ich przecież kie tyś zostanie ostatecznie spra­
wiedliwie pokoszony, ale to czekanie przeciąga się w 
nieskończoność. tło chyba ta płaca, to uposażenie, ja­
kie dziś otrzymujemy nie stoi w  żadnym stosunku ani 
do naszej pracy i do odpowiedzialności, jakiej się od 
nas -wymaga, ani do cen artykułów codziennego zapo­
trzebowania, ani do płac pobieranych przez urzędni.- 
>kow w innych państwach, atu w rysidc  do wynagro- 
,;dzeń rzemieślników i zarobaików, nile mówiąc iuż o 
Ikupcach.

Jakżeż bowiem mamie wygląda urzędnik po- 
{bieraiący np. 10.0P0 Alk miesięcznie wobec cieśli, 
który każe .jebie płacić 500 do 1000 Mk dziennic i 
'■wikt, azeladnika szewskiego zarabiającego 2000 Mk 
'dziennie, kekiera w: podrzędnej restauracji, którego 
'czysty dochód1 dzienny wynosi 1800 do 2000 Mk, ko- 
iwitda w hucie żelaznej Gofttfeba w Wełdzirz-u (pow Do 
Ja p i zarabiającego miesięcznie 18-000 Mk i pobieraią- 
icegp nadto w szystkie główniejsze prowianty jak mą­
kę, tłuszcz, fasolę itP. i 4000 Mk iceznie na odzież 
'itp. Urzędnik pobierający płacę 10.000 Mk przeliezy- 
[W.gZy j-ą np. na dolary _  wedle kursu przeciętnego -  
otrzymuje za sv'ą pracę miesięczną — 10 dolarów, 
czyti tyle ile zarabia najgorszy robotnik w Ameryce za 
■ż. dni, a zamieniwszy owe 10 dolarów na korony — 
:.wedle relacii przedwojennej — pracuje przez cały 
;m;es-'ąc za 50 kor., ozyłi otrzymuje $  część Płacy 
jaką miał przed wojną- A teraz wglądriimy, cc ten 
szczęśliw iec1 aa swo4  płacę rńiasięcaną dziś może 
otrzymać. I tak może sobie kupić: 2 pary bucików 
tprzed wojną mógł mieć za nią mieć 20 par), 1 ki q 
'żyta (pjzed woiną mógł mieć 10 ą), 1 ubranie w  li- 
ichszym gatunku (przed wojną mógł kupić takich 
iMbrań 5 do 6 miesięcznie) lub 5 mtr. materji (kfó- 
trej przed wojną mógł mieć 40 mt.) i tak ze wszyslt- 
'liiem tnnem lak bielizną, artykułami spożywczymi itp.

W szak różnica wtelkal
Ale ostatecznie jako iby iuż było z garderobą, 

bo urzędnik jest cierpliwy. Jednego miesiąca kupiłby 
sobie obuwie, drugiego ubran:e, trzeciego i czwartego 
palto i tak do roku wyekwipowałby się „doskonale" 
ule gdyby mógł na ten rok wstrzymać kię od jedze- 
'nia, to warunek pierw szy a drugi, żeby  uie iriaj <o- 
dzmy, Aha! prawda! o trzym ujm y  deputaty w posta­
ci 8 klg. mąki, 60 dkg. cukru i 60 <%g. kaszy miesię­
cznie T a ,. ostatecznie i  tuby coś znaczy ło, gdyby 

6: za e ry  Pużapo regularnie co miesiąca wydawaj i żeby 
»-~-^r-ąkę, nie trzeba czase*n kilofami rozbijać. Zawsze 

; p,zynaim*iej sam pracownik państwowy miałby się 
-czem pożywić, a rodzina tymczasem mogłaby się od- 
iizwy^ziajać od jedzenia. Mo j czasem w  ciągu roku 2—3 

a-acowciików w jednym urzędzie może wylosować 
■parę zbutwiałych bucików po niższej cenie.

Na iałcie Kpiny wystawiony jest mzędnik’ Pań- 
jstwowy niecli posłuży fakt, jak: miał miejsce przed 
Ikikoma tygodniami u nas w  Dolinie. Mianowicie do 
urzędnika s  ttniawiająceso sobie buciki u  szewca, w 
trakcie targu o cenę, szewc odezwał się do niego w 

i te  słowa: „jak pan nie masiz za co butów  sobie ku- 
Ipić to niech pan boso chodzi". I rzeczywiście do tego 
[już przyciodzi. a Rząd nic! nie dba wcale o  naszą 
: egzystencję i tak *aś traktuje, jak gdyby dawaj nam 
i Jo poznania, że nas nie potrzebuje. I rieieden z  nas 
b y  poszedł, ale cóż kiedy zdrowie stracił w  służbie 
t państwowej, a racoei w prochach biurowych i sił do 
j pracy fizycznej brak.

Obecnie jak ixa ironię podwyższono tu  nam  nasz 
mnożnik a 420 na 4T5, co tylko wprowadza w  błąd spo 

i łeczeństwo na naszą niekorzyść, które czytając o 'tej 
i podwyżce jest zdania, że nam podwyższono płacę o 
| , ,50 prc.“ a t? podwyżka wynosi zaledwo paręset ma- 
! rek miesięcznie.

Na ten temat apelowaliśmy już wielokrotnie do 
■ Rządu i to tak wprost da poszczególnych Władz na­
czelnych iak i na drodze dziennikarskie!, ale glos nasz 

‘dotychczas był tylko głosem wołającego na puszczy.
Niechże więc W ysoki Rząd na dalsze próby — 

'nas nie wystawia i zaimie stanowisko sumiennego
i gospodarza, dbającego o dobro swych pracowników.

F.B.

4

Czas cdnowlf przedpłatę 
na mlafląc lipiec!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w nagłówku,

Do naszyci prenumeratorów. Ce! sur titet witała 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyikach pie­
niężnych, podawać zaw sze na odcinku przekazu cel, 
na jaki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", uL 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszam y o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paskj „Słowa Polskiego".

Zaktisy rządzenia
Itez h a n fra łl Sejm u .

Na ostatniem posiedzeniu konwentu seniorów, 
rząd  nie mając w  Sejm-e większości, usiłował przez 
grupy, na których się opiera (Ludowcy, KI. ^ a c y  
Konst. skulczycy i klub mieszczański) przeprowadzić 
uchwałę odraczającą Sejm na czas nieograniczony.

Stanów,sko jednak bloku rządow ego na kouwen 
cie seniorów nie utrzym ało s !ę i now y w ylatany 
rząd  poniósł pierwsza, porażkę, wykazującą, że nie­
m a w izbie poselskiej zaufania dostatecznego, ab y  
mógł się utrzym ać przy sterze państwem, jako rząd 
parlam entarny, że rządem takim nie jest.

Przebieg tego charakterystycznego posiedzenia 
przedstawicieli klubów był następujący:

M arszałek p. T rąm pc/yński przedstawia, że 
Sejm ms może zaś przystąpić do uchwalenia badże. 
tu, pono  waż budżet nie został dotąd przyjęty przea 
R adę Mimsrrów i przed jakimiś trzem a tygodniami 
nśe będzie gotów.

W obec tego pos. Diamand '.PPS.' stawia wnio­
sek odroczenia Sejmu aż do chwili, gdy Rząd uchwa 
li i w ydrukuje preliminarz budżetowy.

Posłow ie Osiecki i Kiernik (przedstawiciele P . S. 
L.) podnoszą, że daty opracowania budżetu ozna. 
ozyć jeszcze nie można- Oświadczają się zatem, aże­
by  pozostawić wolną rękę w  zwołaniu Seńmi. gdy 
budżet będzie gotów-

Pos. Seyda (Zw. L. N.) godzi się :ia odroczenia 
Sejmu tylko z musu, wobec zaniedbania ze strony 
Rządu wniesienia budżetu we właściwym 1 czasie. 
Nie może jednak zgodzić się na nieokreślenie ścisłe- 
go terminu zwołania Sejmu i na uzależnienie tego 
term inu li tylko ud tego, czy i kiedy Rząd zechcą 
przedstawić projekt budżetu Sejmowi. Jest za bez- 
względnem zwołaniem Sejmu w  ostatnim tygodnia 
l:pca.

Pos. Dubanowicz oświadcza się również za o- 
kreśleniem ścisłego terminu z w o ła n ia  Ss.imu. Uwa­
ż a  za 'w ielką szkodę, że Rząd dotąd nie umiał upo­
rać się z budżetem. Żąda dla zapobieżenia dalszym 
szkodom, ażeby w  każdym razió skoro odroczenia 
Sejmu nie z winy Sejmu stało się konieczne, przy­
najmniej komisja spraw zagranicznych odbyła je­
szcze posiedzenie dla załatwienia s rraw y  aprowiza-

„SŁOWU POJĘKUJ' nr. Zfą z dnia Ł Irpca 1921.

Z  T T Ś T c

Ostróg. 16. czei wca 1921. 
Osadnictwo wojskowe. — Zmiany w starostwie. — 
Sędzia czy protektor hazardu. — Konspiratorzy gó­
rą. — Napływ retmigr-ntów i żydów. — Jaskółki 

przedwyborcze.
Zdaie s!ę, ż,e tylko na Wołyniu osadnictwo woj­

skowe mą przebieg spokojny, a powstałe tu  j ówdzie 
małe tarcia pizypjsać n d eży  propagandzie S traży k re­
sowej. Ona to przez całą zimę wmawiała w chłopa 
ruskiego i kolonistę C/echa lub Niemca, że ziemia im 
daną będzie. To leż przybycie kolumn roboczych woj­
skowych w marcu i zajęcie niektórych iolwarków wy­
wołało pom-uki niezadowolenia. Z Punktu widzenia 
państwowego kolonizacji wojskowa szczególniej w t ę  - 
wiatach granicznych ma niesłychane znaczenie, YV 
ostrogskim powiecie przebieg osadnictwa wojskowego 
jest bez zarzutu. Osadnicy zabrali się gorliwie do pia- 
cy na, folwarkach apanażowych, ktre starosta Budzy- 
nowskj im odę! aj, oszczędzając warsztaty pracy oby­
wateli. Mądre ta  i spokojne rzeczowo traktowanie osad­
nictwa pi zez starostę w  Powiecie granicznym, gdzie 98 
procent stanowią nie - Polacy jest dowodem obywatel­
skiego i zgodnego z  duchem ustawy ujęcia danej spraw y 

Z  prawdą jwym przeto żalem żegnał powiat prze­
niesionego do wo:ev/dztwa starostę Budzyńskiego. 
Sześcicmiesizczna praca tego człowieka w czasach, gaj7 
ogołocona z wojska granica trw ogą napełniała ludność, 
zorganizowanie powiatu, uspokojenie ludności, podnie­
sienie prestige‘u w ładzy polskiej — to naprawdę ładne 
rezultaty. Okazuje się, że w administracji naszej lu­
dzie wartość owi a rzeczą Rządu jest nie pozwolić im 
ustępować z posterunku. — Starosta miał jednak wro­
gów. Za zamknięcie speluniu gry  hazardowej, w  któ­
rej urzędnicy polscy dawali smutny obraz zan:ku ho­
noru. za ściganie przekupnych urzędmkćw, gdy nadto 

°stai os ta Budzyński nie dopuszczał pa teren pow; h t o- 
slawior.ej S traży  kresowej, a wałczył z niemniej o- 
slawionyrfti komisjami Zakupów 6 armii, wystarczyło, 

'■ klice, na której czele stanął sędzia Mi- 
sorek - -  małomiasteczkowa wielkość i typ  z galerii 
Molierowskiej. Szkoda dla powiatu i dla sprawy pol­
skiej p. Budzyńskiego, bo to czysty człowiek - patrio­
ta, nje należał do satelizujących kół „ryzykantów - po­
lityków a sztandar narodowy niósł wysoko.

Po wyjeździe starosty objął zastępczo urząd sta­
rosta z Dębna. Walicki, dobierając sobie do pomocy 
wydalonego urzędnika Hantbacha. Teraz dopiero o- 
tw o rz y ły  się nam oczy na kurs polityki nowej. Pp. W a. 
licki i Manetach toć to znani kopspiratarzy z pod ko­
mendy białocerkiewskhgo Rytla, zaprzysiężonego w y- 

■i'---iv budowy petlurowskiej Ukrainy. Trójka ta 
działała już w zeszłym roku na Podolu w  Kainieńcu. a 
d w ri P;i rxvsj żerują, obecnie na Wołyniu, skoro Pctiu- 
ra zawiódł. Ich ojciec duchowny, Rytel wyrządził dla

i
cji na nadchodzący rok gospodarczy. Pięć t-desięcyj 
mówi pos. Gdyk, dobijamy się od Rządu projekJu W  
staw y apruwizEcyjncj, więc nie możeruv obecnLj 
rozjechać się bez niej. zostawiając kraj w niepewno­
ści, jak będzie ta spraw a rozstrzygnięta,

Pos, Wojdaliński (grupa P- okmsklego) popiera 
jednak stanowisko odraczające PSL., wyrażając. w?x, 
pW ość. czy komisja aprowizacyjna 2doł? ukończyć’ 
sw e prace r,ad ustaw ą aprowizacyjn i w paru m p  
bliższych dniach.

Pos. Feaerowicz (KI. Pr- Konst.) oświadcza się 
również za odroczeniem Sejmu i pneciw ko  ścisłe­
mu terminowi najbliższego zwołania go.

Pos Dębski (PSL.) przyłącza się do wątpliwe- 
sci p. Wojdalińskiego, czy komisja aprowizacyjna! 
zdoła ukończyć swe prace w  przeciągu tygoinia. 
Sjtstem gospodarczy może być zapiOWodz^ny dop!^ 
ro cd 1-go wrześrsla, a więc niema konieczności ry-, 
chlejszego uchwalania ustaw y aprowizacyjnej. Dla- 
spraw  polityki zagranicznej nie można zatrzym yw ać 
Sejmu. Jest ?.a zg-ołaniem Sejmu pod koniec lipca- 
jednak, tylko dia wysłuchania expose ■ buJ»Howegcł 
Rządu i odesłania spraw y do komisji, a ogólną dy“ 
skusję budżetową na plenum należy jego zdaniem- 
przeprowadzić jesienią przy 2-gim czytaniu.

Posłowie Diamand i Barlicki (PPS.) popierajai. 
żądanie zwołania komisji zagranicznej i aprowiza-
cyjnjt

Pos. Pornatowsk’ i Bagiński (Wyzwolenie; por 
pierają ze swej strony żądanie zwołania komisji a-* 
prowizacyjnej i oświadczają się stanowczo za okrs- 
śleniem ścisłego terminu zwołania Seimu.

P . M arszałek Trąmpczyński stw ierdza w  wyniJ 
ku narad, że Sejm będzie zmuszony odroczyć się pa 
dzis:ejszem posiedzeniu tylko do końca lipca bea 
względu na to czy Rząd będzie gotów z budżetem. 
Egzemplarze budżetu będą doręczone posłom, zarad 
po w ykiukow aniu pedłag spisów doręczonych przeJ 
kluby. Komisja zagraniczna i aprowizacyjna mają 
dalej prowadzać swe prace. Dla ustaw y aprouUża&jl 
nej tędzie  zwołane osobne posiedzenie Sejmu w  prz^ 
szły piątek.

W  ten sposób wbrew dążeniom mniejszości rząJ 
dowej (PSL., Grupa p. Skulskiego i KI. Pr. Konst.) 
Rząd otrzym ał termin, w którym  będzie się musiał 
stawić i_rzed Sejm z budżetem, nadto zaś zapewnio­
no pracę komisji spraw  zagranicznych i aprow!zaj 
c jjnej przed rozejściem się Sejmu.'

Polski szkody w  ubiegłym roku więcej niż wypraw* 
kijowska.

Sprytny to osobnik bardzo i nic o nim nie sły 
chać, gdyż zawsze działa przez swych satelitów. Alt 
mogłeby dużo o nim powiedzieć kurja biskupia Ka-‘ 
mieniecka j Polacy z Kamieńca. Już to napiawdę kre-‘ 
sy  Rzeczypospolitej nie mają szczęścia do ludzi. Albo* 
zdolnych i zasłużonych urzędników przenosi się dzię­
ki zakulisowej Polityce — o ile zrażeni podkopywa­
niem ich przez POW ., S traż kresową, II. Oddział 
i‘fcp. czynniki podziemnej władzy --- albo też natsyia 
się indywidua nieodpowiednie i iak najwięcej szkodli-ł 
w e dla sprawy narodowej.

Taki sędzia pokotu M:sorek powagą swego staj 
nowiska osłania jaskinię gry, bo jest prezesem klubu* 
a walczy do upadłego przeciw staroście, który che© 
tę  plagę na kresach, jaką jest hazard,, wytępić.

Codiżień napiywaią m isy reemigrantów na wo­
zach z rzccjamj Elementy te są dla nas jak najmniej! 
pożądane, gdy£ nie o Polaków tu chodzi, ale o obie' 
narodowości, któro w J915 r. same w yem igrow ały z 
Moskalami. Tabor złożjjfty z 200- 300 wozów, o poić 
niego io 10GO osób i ańi słówka polskiego nie sły-! 
chać. Są to  przeważnie koloniści rosyjscy, których’ 
bank włościański osadzał na ziemi polskiej. Dziś 
P’zyzmają się za obywateli polskięh, wrzcaią z sow-1 
depii na grunt, a przesiąkli agitacją bolszewicką, gło­
śno chwałą swobodę w Rosji. Obok nich żydostwrt 
tłumnie zalewa Polskę i iuż nie szuka wymówki, że 
emigruie. ale powołuje się na krewnych w  Polsce f 
do nich zdtża. Obawy nasze, że procent zyaostwal 
podniesia się znacznie są słuszne, a nie widać, by 
rząd  choć coś robił dla położenia tamy. Czyżby! 
Polska jedyme otwartą była dla imig*acji żydów^ 
kiedy Ameryka zamyka im dostęp, a nawet do Pale-i 
styny wstrzym ała Anglja emigrację?! Jakaś dziwna 
apatia ze strony rządu bije w oczy i napawa obawgl 
co dalej będzie?

Rząd zezwolił na przeprowadzenie w y b o r ó w  dfl 
rad gminnych. Jest to Pierw s/ą zapowiedź samorządu* 
Ru,sza się również S tra t kresowa i przygotowuje -teren 
pod w yb ory  do Sejmu. Obawy Polaków wzrastają* 
gdyż tylko' stronnictwa belw e-D rskie i żyd ow skie  
stronnictwo ludowe rozwijają agitację, gdy tymczasem  
stronnictwa narodowe omijają dotąd W ołyń zupełnie. 
A przecież należałoby przysłać ludzi dlą zorganizować 
nie życia narodowego. Miejscowi obywatele nie mają 
w praw y do robót politycznych. Czas szybko mija. * 
każda chwila zwłoki przynosi straty. N T chże shorusw  
ctwa narodowe wezmą tę sprawę dc sr.rca.

Oatrcżanin.
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Listy z Zachodi;.
Chiny i  Japonia w  Paryżu.

Od pewnego czasu uniw ersytet paryski i t. zw. 
dzielnica łacińska Jiteraln'e zalane są czysto chińską 
publicznością. „Synowie Nieba11 snują się zarówno po 
ku ry rar/rcn  i salach uniwersytetu, jak po ulicach sta­
rej dzieln cy i zapełniają hotele i pensjonaty, znajdują­
ce się w  pobliżu, przyczem mają tę  w yższość nad 
hńtjsccw ym i klientami, że płacą, nie targując się, 
najwygórowańtze ceny, na co zresztą pozwala im 
'wysoki kurs ich pieniędzy. Nagłe zdrożenie mieszkań 
W hotelach i w pensjonatach soowódowały przede- 
Wszystkiem zmienione warunki powojenne, ale ten 
nagły napływ „Synów Nieba'1 do dzielnicy łacińskiej 
spotęgował je jeszcze.

Jako jecen z zabawnych skutków chińskiego na- 
fswdu zacytować można pojawienie się sklepów spo­
żyw czych czysto chińskich. Jeden taki sklep znajduje 
się na rue des C annes (ulicy Karmelitów), dosyć han­
dlowej, staroświeckiej uliczce, znajdującej się w po­
bliżu Sorbony. Sklep ten utrzym ywany przez młode­
go Chińczyka, o zupełnie zresztą europejskim wyglą­
dzie, zawiera wszystko, czego dusza, oczywiście chiń­
ska, — zapragnąć może. Są. tam  i dziwnego Kształtu 
ciastka o apetycznym wyglądzie i łosoś m arynowany 
po chińsku z wonnemi korzeniami i jakieś cudaczne 
ryty w Duszkach, jednem słowem wszelkiego rodzaju 
przysmaki chińskie po cenach równie niedostępnych 
dla kieszeni europejczyka, jak prawdopodobnie smak 
tych specjałów byłby nieodpowiedni dla jago podnie­
bienia.

Znajduje się też w dzielnicy łacińskiej, w  „arty­
styczno cy gariskiej Montparn,asse‘u“ parę restauracji 
chińskich, gdzie „Synowie Nieba“ zajadają liarodowe- 
inl pałeczkami takie potrawy, jak „ćwiartki pieczeni 
w ieprzowej z korzeniami Iilji“, albo „kotlety cięlece 
z listkami lipowymi'*, gniazda jaskółcze 1 nieunikniony 
ryz. W szystko to z niezachmui zoną powagą podają 
im garson;. ubrani bez zarzutu po europejsku. P o tra­
wy te kosztują naturalnie o wiele drożej, niż zw ykłe 
dania w przeciętnej restauracji paryskiej.

Obecnie prócz ..Synów Nieba“ pr zeżył P aryż 
istny zalew japoński dzięki wizycie księcia lifrohito. 
Młody ten książę japońsld. zwiedzający P aryż, to 
incognito to jako następca Mikada, wzbudził ogólna 
■zainteresowanie paryżan, dzięki stale manifestowa­
nym przez Jąpończyl ów uczuciom frankofilskhn i mi­
łemu, przyjaznemu zachowaniu się gościa. Krążyły 
też o nim niezhczone anegdoty.

Jedna z najpopularniejszych opowiada, że po 
zwiedzeniu wieży ETfel. którą, nawiasem mówiąc 
przyszły Mikado był wprost zachwycony, oficerowie 
japuft.-,ey. otaczający ff-rohrto. poczęli nabyw ać w są­
siednich barakrch małe srebrne i blaszane medal-kł 
wieży. Książę Hirohito widząc to. oświadczył, że me­
taliki te rów ńeż podobają się mu ogromnie.

— W  takim razie, czemu Wasza Wvsok'ość nio 
kupiuje żadnego z nich — zapytał jeden. % oficerów.

— Bo nie mam pieniędzy ze sobą, — odpowie­
dział z całą prostotą przyszły Mikado-

Tegoż wieczoru municypaliłcść miasta Paryża 
przysłał księciu Ibrohito do ambasady jąoonskisj prze­
śliczny srebrny model wieży Eiffel dość dużych hoz- 
miai ów. jako upominek Paryża dla przyszłego władz- 
cy Japonj ,

L E W .  Dziś w czwartek 20 czerwca b. r. i w f i  następne Hadzwyc^ajr wzruszający wsŝ * nf ’ s" e f  jL -’
kności, grv i toalet jako  „R óża W scho­
du- i JLtLY MAIUSCtlDCA. N iebyw ała 
sensacja . — Zachwycająca fotografia.-~ 
Imponująca wystawa. B ajeczne sceny.
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m ssjk  m u
Ogólną leż uwagę trudzili m arynarze japońscy, 

mali, krępi, elegancko ubrani w  ciemne mundury 1 
spacerujący grupami po wielkich bulwarach. Praw do­
podobnie dl.a zabawy Paryżan śpiewali cni przecią­
głym, nieco dziwnym dla europejczyka głosem, jakieS 
pieśni narodowe, które przerywali sobie od czasu do 
czasu okrzykami: hip, hip, hip, hurra! budzącymi- o- 
gólną uciechę paryskiej publiczności. Biegały też za 
nimi tłumy żądnych widowitska ciekawych, nie szczę­
dząc marynarzom M kada entuzjastycznych braw  1 
okrzyków,' ani też głośnych dowcipów i komentarzy. 
A uni szli między barwnymi tłumami zafówno przyj­
mując uśmiechem zachwyty, jak i dowcipy.

Dr. M. teasterska.

ZidiofięsfaiB slrajHu v  Anglii.
Horsea. (PAT.) D uście do kompromisu z  górni­

kami należy zawdzięczać zgodzie rządu na dopłatę 
10,000.000 funtów szt. na wyrównanie zmniejszenia 
płac spowodowanego przesileniem ekonomioznem- Za 
sąda udziału procentowego w zyskach spotkała się 
z życzliwym przyjęciem z obu stron. W ypłaty będą 
stałe, lecz będą uregulowane zależnie od obrotu przeć 
siębiorstw, uo stw orzy rękojmię pokoju w  dzied /n le  
życia ekonomicznego.

Londyn. (PAT.) Projekt uKładu rządu z właści­
cielami kopalń przewiduje subwencję rządu na prze­
ciąg tizech m:esięcy. Minimalna płaca robotników 
ma być o 20% w yższą od płacy przedwojennej. Po 
pokryciu kosztów ogólnych całkowity zysk będzie 
podzielony w  ten s.pcsób, że 83% przypadnie w u- 
dziale robotnikom, a 17% pracodawcom.

Londyn. (PAT.) Syndykat robotników przem y­
słu metalurgicznego wypówitedztal się znaczną wię­
kszością głosów przeciwko propozycji pracodawców 
dążącej do redukcji płacy.

Londyn. (PAT) Po zakończeniu wczorajsze; konfe­
rencji oświadczył podsekretarz Federacji górników 
Tfodge: Postanowiliśmy, aby Lloyd George złożył w 
Izbie w yczerpujące oświadczenie. Komitet wykonaw­
czy górników wyda Polecenie do górników, aby przy­
jęli warunki. Przedstawiciele górników wyjadą bezpo­
średnio z Londynu do swoich okręgów, aby poinfor­
mować tam górników o warunkach. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że warunki będą przez górni­
ków przyjęte, W  Walji j Szkocji południowej spotkają 
się one z bp ozy cg], ale ptwnem jest. że w ciągu tygo­
dnia kot-alnię będ? uruchomione.

Londyn. (PAT) Prasa omawia z zadowoleniem za­
kończenie strajku górników. Robotnicy wedle donie­
sień pism chcą natychmiast podjąć Pracę. O czeki wa- 
nem je-d jeszcze tylko uchwalenie przez parlament 10 
milj. funtów sz terl, które Lloyd George na konferen­
cji zaproronowstł górnikom. LTchwalenie t-.j subwencji 
będzie jednak tylko formalnością. Komitet wykonaw­
czy górmków oświadcza, że większość górników po­
dejmie pracę w  poniedziałek. W  m ektórycn miejsco­
wościach szczególnie w  Szkocji upłyną jeszcze tygo­
dnie. zrnim wszyscy w rócą do pracy.

ALBERT SAMA1N.

L ’ i r f ? 5f3.
Dusza ma, to Infantka przybrana1 wspaniale, 
pędząca dnie wygnania w  z.adumie i żalu, 
samotna w śród w y b l a k ł y c h  luster Lskurialu, 
jak galera, rzucona gdzieś w pustkę na tale.

L jej stóp para chartów prześlicznych spoczywa
0 oczach, które smutek cichy kryją na dnie, 
polując czasem, — k ędy jej fantazja w.aidr e. 
w  Lesie Marzeń na rożne symboliczne dziwa.

Jej pazik ulubiony. Niedawno nazwany 
półgłosem jej czytuje cudne pieśni baśnie.
Chłunąc czar ich, co w duszy powolutku gaśnie, . 
siedzi cicho, w więdnące patrząc tulipany.

Siedzi nieczuła na nic, w rezygnacji głuchej, 
wiedząc, że już niczemu dziwić się nie warto, — 
a jednak z dusza czułą i zawsze otw artą 
litości,, — jako fola na w iatru podmuchy.

Siedzi zrezygnowana, ze smutną pogodą 
sm utniejsza, kiedy wspomni sobie obraz blady 
niejednej w morzu Kłamstwa rozbitej Armady
1 tylu pięknych marzeń, uśpionych poć wodą.

Czasem tylko, pod zachód słońca ciężki, krwawy, 
stare  płótna Van Dyck‘a na murów broicacie, — 
czarne, o wąskich dłoniach, poważne postacie 
budzą w niej jakieś wizje dawnej władzy, sławy.

W  tych złocistych Widziadłach nikną wszystkie
smutki

i oto się na chwilę w  św iat marzeń wymyka
i ctc od jednego takiego promyka
budzi się dawna duma. — lecz, ach, na czas krótki'

Bo już w smutnym uśmiechu wizje owe gasna. 
Pomna hałaśliwą, straszną ludzka tłuszczę 
słucha, jak żvcie w  dalii niby morze pluszcze 
i głębiej jeszcze skryw a tajemnicę własną.

I nic już cichej toni jej oczu nie zmącą,
nad którą Duch Miast zmarłych schylił swe oblicze,
I idzie, jakńeś słowa szepcząc tajemnicze,
cicha. — w śród sal milczących i oddrzwi tysiąca.

Wodotrysków' kropelki lśnią nibv opale, 
a ona, pieszcząc dłonią kielich tulipana 
wśród wyblakłych zwierciadeł siedzi zadumana, 
jak galera, rzucona gdzieś w  pustkę na fale.

M i dusza, to  Iniantka przybrana wspaniale.
P rzełożył: Kazimierz Ryćhlowski. 

W arszaw a. 22. VI. 1921.

LUDWIK RAMUŁT.

fcbiitdranafh ?acore.
(Ciąg dalszy).

Idealizuje ten a itypoeta  swój kraj ojczysty, w y­
twarzając w słuchaczu tyle stopni miłości, wiodących 
ku św iat™  Ojczyzny, ile ich jest w  sercu samego Ra- 
buidranatha. Śpiewa o falujących połach ryżowych, o 
śmiejących się Kwiatach wonnych, o dzwoniących pta­
kach, o gadających potokach, o poszanowanie naka­
zujących górach niebotycznych, o hałaśliwych hazar­
dach, o uprzejmych dom ich, bogatych spichlerzach, o 
napełnionych zaaawą boiskach zdrowych młodych 
Indusów, a wszystkie te drogie sercu krajow ca obra­
zy ubiera w srebrne ram y nieskalanej „Bharat mata“, 
„miłości kraju matki11. Pieśni Rabinćranatha w yglą­
dają czasami na — rzekłbym — pieśni czysto fami­
lijne: i słusznie, bo Indje bengalskie to jedna wielka 
rodzina, p tłna wiecznego błogosławieństw^ dzieci, 
sióstr i trac i o różnych temperamentach (ustawiczne 
walki już zatracających znaczenie polityczne m ałyra- 
jów), których jednak zawsze pierwszą i ostatnią ''Lo­
ską i zjednoczeniem: Bharat mata.

A jak Rabindranath Tagore mądrze swoje Indje 
kocha!

O Mztko święta — mój krain oiczysty, 
tobie me życie oddaję w  usługi — 
dla Ciebie 1'lacze me serce czerwone, 
k« Twojej się śmieję sławie i szczęściu!

Chociaż me ramię ubogie i słabe, 
chociaż w mych piersiach bardzo smutno, czasem— 
zaiste: wzniesie się ono ponad niemoc smutku, 
gdy Tobie, Przeczysta, służyć przyjdzie czas!
A rdzą krwi własnej przegryzie okowy 
twych białych ramion — i ducha wolnego. y

Lecz jakby i wyrzu* czynił matce-ojczyźnie:

O powiedz. Matko, czemu Twoje dzieci 
w  żebrzącym  orszaku do nóg obcych gna się? 
czyż nie czas byśmy, jak nas ojce uczą — 
tylko gościnność obcym ukazali? 
o matko, powiedz, czemu Twoje dziecko 
uje chce być panem w  domu rodzicielskim?

Rozumując jednak, że ten ciężki los może się stać 
błogosławieństwem, mówi dalą1*

Co Ci Twę dziecko z serca obiecało, 
jeszcze Ci tego dotrzymać ijis może!
Chociaż Ty w szystk o  ccś nam obiecała 
za prace wiosenne podwajasz Przy zb''orze!
O, przebacz, Matko Twym  niewdzięcznym dzie­

ciom!

Lecz nastał ciężki czas, w któiym  nie wolno sję 
było modlić mową Bharat mata Rabindrana;ha Tago­
re. Od jego ,,zbrodniczej miłości ojczyzny"1 odwrócili 
się nawet jego siarzy profesorowie, a rodzice młodych 
przyjaciół-patriotów nie pozwalali dzieciom uczęszczać 
na wykłady mistrza z Kalkuty. 1 tutaj duch tw órczy 
w j wałcza uznanie dla mądrej rolityki Tagorę‘ą. Poeta 
toruje sobie drogę now3rm zbiorem poezji — kompo­
zytor wszczepia je w  dusze i serca Indusów — a dzi­
siaj ci s?mi politycy, którzy go niedawno potępiali, ci 
sami rodzice, którzy nie pozwalali dzjeciom słuchać 
słów rabindranathowyeh, śpiewają znowu razem  z ca- 
łemi Indjami: „Krocz za lem światłem1*:

(idy naprzód idziesz, n is oawracaj głowy! 
idź sam — idź sam, byłe twoją drogą, 
a  gdy się człowiek lęka twoich kroków 
gardź uim, jak życiem, co schodzi bez celu.

Choćby się wszyscy przeciw cię zwrócili — 
naprzód — bo ciernie też się skończyć muszą! 
a chociaż stopy we krwi twej się pławią — 
ciesz się — bo czyste do oetu cię niosą.

Gdy wokół ciemno — patrz dc twojej durzy, 
w  niej wieczne światło zapalił grom czynu. 
W yrw ij ci żebro z pod serca własnego 
zapa] je w gromie — nieś je Przed sobą
i krocz za tem światłom — a nie zbłądzisz nigdy i

Duszą pieśni Tagore‘a jest może wszechożywczaf 
miłość ziemi (podobna filozofii św. rranciszKa z Asy­
żu), wsparta o wielki gest nadzP.i i dusza poświęca­
nia się. Ani śladu w njm nienawiści, zazdrości, cząt 
wspólnego wszystkim Indom uczucia zemsty. Anglicy 
nazywają go ,,Przedstawicielem międzynarodowej ludz­
kości11 (humanity). Jego dostojny uniwersalizm przy­
straja się rzeczywiście w  szatę doskonałości- Rabin­
dranath Tagore, dziwny Hilel — idealista 20 -'go wie­
ku, wierzy bowiem, że nie w Nirwanie, ale tu  na ziemi 
nastanie czas zupełnego zlania się plemion, ras i ludów* 
„w jedną owczarnię, której pasterzem uczucie ludz­
kości11. Powtarza za G-rhUyinem: „Wojen nie będzie^ 
ludzkość jest silniejszą od ludzi''! — „Piękno róży jest 
zrozumiałe dla naszych zmysłów tylko w czasie jej 
pełnego rozkwitu. Podobnie róża ludzkości dopiero1 
w tedy rozsieje wkoło siebie męrmożuiny czar Piękna, 
•gdy jej płatki i listki — to znaczy rasy i ludy — roz­
winą jaknajdoskonalei, jaknajindywiduałuiej właściwo­
ści charakterów rasowych — pomni, że ludzkość ich 
wspólnym ojcem i m atką — ich „anabazą11 — drogą 
i przyszłością11.

,(C J . n.).
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N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

f i o r . o B e  a r t y k u ł y  f r a n c u s k i e
najprzedniejsza) jakości poleca n245l

Ferfymcr.n „ Ą  L  B  A “  K Ś v HsiczeaPai;k a7.
Kolo ^rshiteHlou; Polskich m kmmu

zaw iidanua , że term in sk ład  nia prac n a  konkurs na Cm en­
ta rz  O brońców  Lw ow a p rzed łużono  do d.iia 1 lipca br.

2950n

O ST B Z E Ż E N Z E  
P anu  i .  Tadeuszowi Nowakowskiemu, urzęd. B an­

ku  krajow ego sk radz iono  na W ysokim Z am ka na festynie 
dwa tym czasow e św iadectw a akcji naft. „Lechita" na 100 
sz tuk  i 5 i sztuk. T ow arzystw o o kradzieży zaw iadom ione, 
am ortyzacja  w drożona O strzega  się przed nabyciem  tych 
gwiadectwi n2953

Z pow odu śm ierci ś. p. Magusta Kruczkowskiego, 
sędziego  okręgow ego w Z łoczow ie, zm arł, o dnia 21 czer­
wca b. r. poczuw am y się w obow iązku  złożyć tą  d rogą 
najserdeczniejsze podzięKOwanie JW R. Radcy P rzes tasze- 

‘ w skiem u, P roku ra to row i Z akrzew skiem u i Pauli’emu, \Wie- 
lebnem u D uchow ieństw u, eroau  sędziów  i p rokura to rów , 
o raz  urzędników  sądow ych, D ow ództw u tab o ru  . w sz y ­
stkim  tym, k tórzy  nam  okazali tyle serdecznej życzliwości 
w tak  ć ężkiej chwili Żona dzieci i rodzina.

L w ó w , 30 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO’.
Czwartek, 30 bm. o g- 7‘30 „Żydówka", opera.

APOLLO. „Galernik", część druga i ostatnia w 6 
akiach z Pawłem  W egenerem lv głównej roli.

-- Wasny Zjazd Związku Lul. Ńar. vv Częstoch >- 
wie 3 lipca br. Sakretarj.it Dzielnica wy 2 w. L. N. ko- 
niunikuje delegatom i członkom, udającym się na Zjazd 
że wyjechać należy ze Lwowa w piątek, 1 lipca, wie­
czór, pociągiem osobowym do Krakowa, skąd wspól­
ny uroczysty odjazd, zorganizowany przez Sekreiarjat 
krakowski (Kraków Pijarska 5) nastąpi w  sobotę wie­
czorem. Można też wyjechać ze Lwową w  sobotę wie 
czói pociągiem pospiesznym wpiost do Częstochowy 
bez przesiadania. Kwatery w  Częstochowie zapewnio­
ne. Cena biletu III. do Częstochowy —  pociągiem 
osobowym około 600 Mk, Pociągiem pospiesznym oko 
ło 850 Mk. W szyscy udający się d0 Częstochowy po­
winni być zaopatrzeni w  legitymacje członkowskie, 
k ló 'c  wydają kola miejscowe luib sekretariat dzielni­
cowy we Lwowie. Delegaci kół otrzymają prócz tego 
we Lwowie karty  uprawniające do głosowania. Se- 
kretarjat dzielnicowy (Zim orowicu 11—35) czynny 
będzie w piątek i soborę cały dzień.

— Z Senafu akademickiego Uniwersytetu Jana Kazi 
mierzą we Lwowie. Ku czci Dantego w sześciowie- 
kową. rocznicę śmierci poety, odbędzie się w  sobotę, 
dnia 8 fipca 1921 o godz. 12 w Auli Uniwersytetu pu­
bliczna Akademja.

— XXI. Posiedzenie naukowe odbędzie się w piątek 
1 lipca 1921 o godz. C, wiedz w sali wykładowej Kli­
niki lekarskiej ul. Pijarów 4. Porządek obrad; 1. 
Przedstawią chorych proi. dr. Rencki, prof. dr. Łuka- 
siewicz, dr. Czeżowska, 2. dr. A Sochański: Choroby 
narządu oddechowego a ukłid nerwowy.

— Zlot harcerstwa. W  dniach 1 do 3 lipca odbędzie 
się we Lwowie Zlot Oddziału Lwowskiego i Krako­
wskiego Związku Harc irstwa Pol. ze współudziałem 
drużyn reprezentacyjnych całej Polski. Drużyny zje­
żdżaj^ 30 czerwca. 1 lipca kurjerem krakowskim 
przyjeżdża gen. J. Haller, który przez cały czas zlotu 
pozostanie we Lwowie. — Do Naczelnika Państwa wy 
słano z zaproszeniem jako kuriera jednego z najmłod­
szych harcerzy Obrońców Lwowa. Dotychczas niema 
odpowiedzi. O godz. j?  uroczyste otwarcie wystawy 
Prac i zbiorów Harcerstwa Polskiego w Kasynie liter. 
(Akademicka). Wystawa pozostanie otwarta przez ca 
ły  czas zlotu. Po po.lu.lnut Drużyny złożą wieńce na 
grobach Obrońców Lwowa i cudzoziemców, poległych 
w obronie Rzeczypospolitej.

Wieczór walne zebranie Oddziału Lwowskiego, a 
w obozie, który rozłożono na Pohulance, gawęda przy 
ognisku. Dzień drugi zlotu poświęcony jest ćwicze­
niom polowym w okolicach Czartowskiej Skały.

Dnia 3 lipca o go *z. 9 rano nisza na Cytadeli, na 
stępnie wręczenie odznak wdzięczności zasłużonym 
około rozwoju Harcerstwa i prztgląd drużyn przsz 
Naczelnika Państwa. ; gen- Hallera O godz. 11 defi­
lada ptzed pomnikiem (Mickiewicza. O godz. 12 uroczy 
rta Akademja w Teatr te Miejskim, po południu popi­
sy na boisku „Sakołu".

— Inauguracja k.bmji. Towarzystwo „Dzieci na 
W ieś" zaprasza rodziców z dziećmi Przyjęteinj ma ko- 
lonje wakacyjne i przydzielonemj na półkolonie lwo­
wskie na mscę św. inauguracyjną. Odprawi ją w ka­
tedrze ks. kanonik Dziuriyński w  dniu 1 lipca o godz. 
10 rano.

— Targi wschodnie. Dnia 27 czerwca br. odbyło się 
Pośicdzenie Sekcji bu-towlaiio-technicznej „Targów 
W schodaich" we Lwowie, na którem uchwalono bu­
dowę toru przem ysłow ego od dworca Persenkówka 
na Plac Powystajyowy. Dyrekcja kpjej w<ł Lwowie

1 Stanisławowie d atu swe zezwolenie, a budowę roru 
który został dziś iuż wykasowany i będzie wykończo­
ny do dwu tygodni, przeprowadza kompania kolejowa 
przy pomocy jeńców. Cały plac Pow ystaw ow y zo­
stanie otoczony siatką drucianą.

Obecni na posieizenui ayr. Tomicki i Januszkie­
wicz oświadczyli, że budowę hnji tramwajowej Proy 
tu. Poniatowskiego, jakotoż elektr. i gazowego oświe­
tlenia na pi- powy staw owym już rozpoczęto.

Przystąpiono do' b ito w y  na«H)ując>ch pawilo­
nów; pawilon „Targów Wschodnich", Banku Prze­
mysłowego, Banku Z’emskiego Kredytowego, pawilonu 
rolniczo-leśnego, .naftowego, Biowarów iwowskich, 
fabryki pacykowskicj, fabryki likierów Kasprowicza 
etc. etc.

Adaptacja Pałacu Sztuki jest w  pełnymi toku.
Następne posiedzenie sekch bud. odbędzie się w

2 dni późniei. W  tym samym dniu obradowała także 
Sekcia finansowa, która uchwaliła, że cclcm umożli­
wienia kupcom i rękodzielnikom przysrępy\vsmia do 
„Targów Wschodnich'' z Mniejszymi udziałami, two 
rzono być mogą, w  ra nąch istniejących już iakc oso­
by prawne zrzeszeń kupieckich, ozy rękodzielniczych, 
Syndykaty z członków (ycli stow arzyszeń,. którzy 
bezpośrednio dając się zastępować przez Syndykaty 
wobec „T. W .“ m w ą  brać udziały lratwejsze Jak
10.000 Mk.

Sekcja finansowa zwraca uwagę, iż celem umozli 
wienia późniejszego rczdziatu zebranych w  ton spo­
sób kwot na akcje przy zamianie „T. na T~w. 
akcyine, wpłacone do Syndykatu kwoty udziałowe, 
wine być w wielokrotności 10-000 Mk.

— Jeszcze ofiara Ukraińców w Złoczowie. Przed 
kilku dniami ttumy publiczności, odprowadziły na 
nneisce wiecznego spocynnu śp. Kruczkowskiego rad 
cę sądowego w  Złoczowie. Sędzia nieskazitelne! Pra­
wości charakteru, wybitnych zdńncści, sumiennej i 
wytrwałej Pracy, pad} pośrednią ofiarą orgji hajdama­
ckich w  Złoczowie, więziony i wywieziony wśród 
mrozów w lekkie n ubraniu, nabawił się choroby pier­
siowej, z której już nie powstał. Zmarły pozostawił 
szczery' żal w śród kolegów i szerokiego grona obywa 
tclstw a w  Złoczowie. R. i.,p.

— (sm). Z teatru. W znowiona przez Teatr Mały 
najlepsza ze sztuk Zapolskiej przyciąga zawsze sw o­
im niestarzejącym  się, we Lwów jak roślina w  naj­
przychylniejszą glebe wkorzentonym tem atem : dul- 

. szczyzną. „Moralność Pani Dulskiej" jest przy swęm 
powszechnieiszem znaczeniu sztuką tak wybitnie 
lwowską, jak niemniej szeroko, choć inaczej działa* 
jace „W esele" krakowską. Toteż nigdzie poza sobą 
rodzina Dulskich nie ma tak świetnych tradycji tea- 
tralnych, jak właśnie u nas. I co więcej nigdzie jej 
tak dobrze rie  grają nawet dziś, choć w na-szem gnie 
ździe aktorskiem pozostały tylko ptaki mniejszego lo­
tu, a łbo— pisklęta Toteż przedstawienia tej tragi­
komedii. w których czuć łataninę teraźniejszości świe 
tnemi, tu i ówdzie błyszczącemi nitkami z dawnych 
czasów, udają się mimo wszystko. Ostatnie, to. na 
które patrzyłem  w sobotę, pokazało nam już jedną 
tylko, ale jakże świetną zato nic, po któ­
re  wracało się do tradycji: pokazało Rybicką
i arcydzieło jej roboty aktorskiej, oklaskiwane za­
wsze z jednaką admiracją przez widzów. W śród re­
szty  aktorów', która mniej błyszczała, zwrócę pant 
Rowińskiej tern mclnncholijrńejszt,- że — wiem z gó­
ry  — bezskuteczną uwagę na niepotrzebne spostpo­
nowanie pani pińskiej, której nie oszczędziła znako- 
m ;i a  autorka, ale zrobiła ją nrm o w szystko właści­
cielką kamienicy, nic dozorczymą. Przemiła, a b  zła, 
o tak, umiejąca błyskać nieładnie żabkami, była Ło­
zińska, której nadzwyczajnych podlotków już podo­
bno Lwów nie będzie oglądać. Coraz pewniej cho­
dź1 po scenie panna Ładosiówna. której postępy mu­
sza ucieszyć każdego człowieka, wpatrzonego w 'przy 
szłeść teatralną Lwowa, zagrożoną b r f g n n  talentów 
kobiecych. Tych, które jeszcze są, używ a się cza­
sem w sposób naprawdę — kapryśny. Czyj kaprys 
zrobił z pani Hałasińskicj-Gawlikowskiej Hankę, któ­
ra zaprawdę nie umiliłaby być damą do tow arzystw a 
— Elektry, ale z którą też i Elektra me powinna się 
zadawać, nie wiem. Wiem natomiast, że mi żal było 
niezwykle inteligentnych wysiłków tej aktorki do u- 
trzymania roli na poziomie prawdopodobieństwa. Pa 
niMichraowska ubrała swoją rolę zręcznie we w szy­
stkie mieszczańskie ponęty, ped któremu czuć dre- 
w iany manekin do przymierzania sukien. Larewicz 
był jako Dulski za — energiczny. Niezwykle nato­
miast dobrze przedstawił s 'ę w  trudnej roli Zbyszka 
prym icjant sobotni, pan Niewiarowicz. Przedew szyst 
kiem imponowało to aktorskie dziecko — syn Witow­
skiej przecież — swobodą, ani razu nie skażoną de­
biutanckim obyczajem, który się objawia ciągłą t»- 
chctą do gimnastyki. W arunki doskonałe, którym  
szkodzi tylko pochyłe trzymanie się, w roli Zbąrszku 
ziesztą nieszkodliwe, a nadto widoczny z kilnu żyw ­
szych scen temperament, pasują pana Nie wiarowt- 
cza na przyszłego' amanta, co jest zdarzeniem w 
lwowskim teatrze godnem zapisania. Jestem  pewny, 
że dyrekcja z usług tej dobrze zapowiadającej się si­
ły nie zrezygnuje.

— Na cele narodowe, kultualne i dobroczynne. Ra­
da zawiadom cza spółki akcyjnej dla przemysłu nafto­
wego i gazów ziemnych we Lwowie p rzy  ul. Pań­
skiej 1. 25 R0d p/apjrpjjj^l.twejn SW.o.jegQ PTgzesa; Gt

Zygmunta Łem kow skiego w wykonaniu zleceum 
walnego zgromadzania, wydanego z okazji rocznego! 
posiedzenia bilansowego, uchwaliła wydzielić z bież# 
oych funduszów spółki następuiące dary-na cele na­
rodowe. kulturaln-5t i dobroczynna:

1. Wawel, zakupjj) 25 c igieł ik 750.000 Mk-
2. Polskiej Akademji Umiejętności w  Krakowie1 

na wydanie dzieł Hoena-Wrońskiego 1,000.000 Mk- 
przyczem wyrażono życzenie, aby do współpracy w 
tern nauikowem przedsięwzięciu powołany zosta Zenon 
Przesmycki (Miirjam). Da” ten ma być świadectwem, 
że cele wszystkich wysiłków społeczeństwa jest roz 
wój . kultury naszego narodu. Ofiarodawcy pragnąc 
uchronić od zagłady dzieła jednego z najwznioślej­
szych umysłów polskich petni są nad/ieji, że ich 
uchwała znajdzie naśladowców.

3. Wydział górniczy Techniki Lwów 250.000 Mk.
4. Akademia górnicza Kraków 250.000 Mk.
5. Koło mechaników Techniki Lwów 56 000 Mk.
6. Na zapoczątkowanie stworzenia funduszu na 

polepszenie bytu rodzin urzędników firmy, z lem. ze 
ten fundusz weidzia w życie po ułożsniu odpowiednie­
go statutu 500.000 Mk.

7. Na fundusz oświaty rud/in robotników firmv
500.000 Mk.

8. Skauci 200.000 Mk.
9. Klub „Czarni" na budowę boiska 100-000 Mk.
10. Bursą rzemieślnicza „Dekierta" 50.000 Mk.
11. Bursa św. WoiciecJu 25.000 Mk.
12. Straż mogił Lwów 25.000 Mk.
13. Kuchnią wojenną w bul. łaźni Ducheńskiego 

(obywatelska) 150.000 Mk.
14. Kuchnia w dąmu Techników 100.000 Mk.
15. Kuchnia domu Akademików 50.00C Mk.
16. Ochrona dziecku 50.'>00 M., razem 4 050 009

Mk.
— Spółka akcyjna dla przemysłu naftowego i gazów 

ziemnych' we Lwowie pr zy ul. Pańskiej 1 .25. u c h y ­
liła na walnem zgromadzeniu, odbytem w  dnui 25 
czerwca 1921 r. dywidendę za rak 1920 w w ysóito 
śc? 50 prc. od akcji, płatnej po cząw szy  0d 1 lipca br 
w Polskim Banku P rzem ysłow ym  w e Lwc>wie p rz y  ul. 
3 Maja ]. 9. 2965

— Dziwny system oszczędnościowy, Powiatowe- 
b'uro zasiłkó wwojikowych ma być zwinięte, wobec 
czego wydala się persona! zajęcy tam od lat 6-ciu. 
Równocześnie znaczną część personalu przyjmuje się 
do województwa, ale tu robi się wyjątki, przyjm uje 
s:ę tylko młode siły, ładnie się prezentujące a star- 
sze wyrobione siły chociaż przyznaje się im pracowi­
tość pomiia się zupełnie.
_— Za Związku pocztowców. Na dorocznym walnyrrt 

zjefdzie delegatów Kół miejscowych Związku pracow­
ników poczty, telegrafu i telefonu okięgu lwowskiej 
Dyrekcji poczt po złożeniu sprawozdania przez preze­
sa Koła okręgowego i-nż. W actu la  udzielono ustępu­
jącemu Wydziałowi abs-olutorjum. Ponadto oceniając 
pełną zaparcia się w niezmiernie trudnych warunkach 
podjętą przez W ydział I<oIa okręgowego Pracę i jego 
chwalebna i honorową wytrwałość w obronie słu­
sznych praw aż do osobistego poświęcenia się, da? 
Zjazd szczególniejszy w yraz manifestując swe najgłęb­
sze uznanie dotychczasowemu Wydziałowi i jego 
prezesowi inż. Wacnikowi przez powstanie delegatów

miejsc. Następnie przystąpiono do wyborów nowego 
Wydziału, który wybraną przez aklamacię. Nowowy- 
brany Wydział przy ukonstytuowaniu 'się wybrał 
przaz aklamację prezesem inż. Wacnika. który z po­
wodu złego stanu zdrowia go litości tej nie przyjął. 
Przy powfórnem wyborze wybrano przez aklamację 
prezesem Kola okręgowego Sęka Bolesława, wicepre­
zesem inż. W acnika Cypriana i Wytozumskiego Ale­
ksandra. sekretarzami M'Tulę Stanisława i Rudn ckie- 
go Romana, skarbnikiem Suchorowską Marię.

Dr. Wachlowski Lekarz-Dentysta:
przyjm uje UL. AKADEMICKA 10. 2511

Z Górnego Śląska.
Bytomi. (TE) Radjo. Demobilizacja odbywa się w e­

dług planu, w zupełnym spokoju. Wojskowe w ła d ze  
powstańcze znąjJują się w stadium likwidacji. Prócz 
głównej komisji likwidacyjnej utworzone zostaną ko­
misje powiatowe, złożone z przewodniczących, lek arzy  
i rachmistrzów. Komisje te  będą miały zai zadanie 
wyrównanie zaległości Pieniężnych, wywołąnych zmia­
nami zaszłemi wskutek Przegrupowania wojsk.

Bytom. (EE) Radjo. Wczoraj odbyły się na ca- 
łem terytorjnm, na którem rozgrywały się walki po- 
wsfaiożę manifestacje ludności polskiej. W szystkie 
domy Polskie udekęrowano chorągwiami o barwach
narodowych.

Odroczenie konferencji vi Forto Hoss
Rzym. (PAT.) Obrady konferencji w  Portoroso 

zostały odroczone do 9. lipca br., ponieważ rząd wto 
ski rniat pizedewszystkiem  rozpocząć vzymianę zdań 
z interesowanymi rządami. Angljc zaproponowała dal 
sze odroczenie tej konferencji.

Rzymu, (EE) Radja. Z M essynv donoszą o wybu­
chu wulkanu w Stromboh. Od lawy zapabły sję zasie­
wy w  kilku wioskach- Ludność opuszcza wybrzeże'' 
dowcćw, które Przybyły w Pomoc zbiegom, 
śhogą oirrsjk na pokładach licznych okrętów i toimt-
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pSlał ekonomiczny.
SP. AKC. „SIŁA I ŚWIATŁO".

VJ maju odbyła się zwyczajne walne* zebranie 
ł^cicnaryjszów  Sp. Akc. „Sil3 i S A v ia tlo ‘, założonej .w 
■1918. Z o s ią g n ię te g o  w roku operacyinem czyste®  
P>ktt po dokonaniu ustawowych odpisów wyznaczono 

8 "ś dywidendy i 200.000 mk. dla Komitetu Górnoślą­
skiego.

Mając za zadanie współdziałanie w  elektryfikacji 
kraju, Spółka bierze udział w. elektrowniarh okręgo­
w ych w  Pruszkowie, Sosnowcu, Sierszy Wodnej i 
Borysławiu, projektuje pozaiem budowę innych ęen- 
tia l elektrycznych or.® kolejek miejskich i podjazdo­
wych.

W  Związku z coraz bardziej rozs?erza'ąeą się 
działalnością. Spółki, postanowiono powiększyć kapitał 
zakładowy z 60 mili. mk do 200 mili. mk. przez w ypu­
szczenie nowej emisji akcji-

W  Przedsiębiorstwie finansowo zaangażowane są 
największe banki w Polsce między innemi Bank Zwią­
zku Spółek zarobkowych.

X  Spadek cen. „Nowyj Put“ pisze; W zrost cen pro­
duktów w różnych Państwach, wywołany przez w»jnę 
wstecfcświatową trw a pomimo zakończenia w ojny do 
kwietnia r, zeszłego. Odtąd ceny spadają, powoli, ale 
stale w różnych gałęziach przemysł”..

Przyjąw szy jako zasadnicze ceny w  lipcu r. 1914 
i oznaczywszy je liczbą 100 Przekonamy się o tem
n a o c z j jd :

1914
1918
1920 kwieć.
1920 gTudź.
1921 marz.

Francja
100
368
630
444
367

Anglja Szwecja 
100 100
242 370
321 354
231 299

St.

199 >37

Zjedn.
100
305
266
189
162

Proces ogólny ogarnął nie tylko państwa, prowa­
dzące wojnę, lecz i neutralne. Pod konP-c wojny ceny 
towarów w zrujnowanej Francji i kwitnącej Szwecji 
były  jednakowe; obecnie w Szwecji ceny są o 2 i pół 
razy  niższe, niż w e Francji, a o 20 pic . w yżsrę niż 
v/ Anglji i o 50 prc wyższe w  St. Zjedn.

W  porównaniu z rokiem zeszłym ceny. w marcu 
rb. spadły w przybliżeniu o 40 prc., ,n. in. spadły ceny 
węgla w  Anglji o 50 prc. i ceny miedzi we Francji, 
lane żelazo spadio o 50 prc., jedwab surr^yy o 68 prc., 
bawełna o 80 prc. W  Stanach Zjedroczonycn cena 
bawełny, któia w r. 1920 w  porównaniu z  czasem Prze 
wojennym podskoczyła więcej niż 3-krotiie, n i począ­
tku roku b. stanęła prawie na poziom.e cen r. 1*14. 
Jednocześnie ze spadkiem cen rbserwować można 
zwiększenie bezrobocia. Na stu członków Trade Union 
w  Anglji procent bezroboczych był następujący:

1920 r.: stycz. 2,9 prc,. marz. 1,1, grudź- 6.
1921 r. stycz. 7 prc., luty .8 i pół, marz. 10.

Podług danych gł. sekrefcirza międzynarodowego 
związku bawełnianego Peersa, z pośród 12 nńlj. ubez- 
rieczonych na wypadek bezrobocia robotników, w dn. 
24 marca rb. było 1.855.(!30 bezroboczych, a pracują­
cych częściowo 833.003. Skutkiem strajku górników 
liczba bezroboczych wzra.-ta począwszy od kwietnia.

„Journal OiFciel“ określa liczbę bezroboczych we 
Franca, na 200 tys. ludzi. W  tym samym czasie w 
Belgji było 141 tys- bezroboczych. Bezrobocie i skró­
cenie dnia roboczego spowodowało zniżkę płacy robo­
tniczej. Odczuło to 350.O00 robotników w .Anglji, pra­
cujących w  przemyśle włóknistym, którzy otrzymali 
o 60 tys. funt. sterl. tw o d ljo w o  mniej, a jednocześnie 
11.000 robotmków tuż 1'OdUig podwyższonej płacy o- 
trzymali wszystkiego o 3.000 fiutów  więcej.

W ywóz z  Rosji sowieckiej. Podług źródeł sowie­
ckich w ciągu pierwszego kwartału r. 1921 wywiezio­
no zagranicę 1.015.944 pud. różnych towarów czyli

dwa razy więcej, n-ż w  roku zeszłym. WywwzunwJ 
944.298 Pud. surowców i półsurowców, 140.544 pud- 
lnu, 76.879 pud. konopi, 53.2bó pud. Potażu itp. Produk- 
tów fabrycznych wywieziono 3.414 pud.

• N e k ro lo g i

Dr. AUGUST RODAKIEWICZ
radny m. Lwowa, konsułent Izby handlowej i prze­
mysłowej, po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św 
Sakramentami, zasnął w Pana dnia 29 czerwca 1921 r. 

przeżywszy lat 69.
Pogrzeb odbędzi się w piątek dnia 1 lipca 1921 

r. o godzinie 5 popołudniu z kaplicy Bemów na 
cmentarz Łyczakowski, na któiy to obrzęd w smutku 
pogrążeni żona i syn krewnych, przyjaciół i zmjo- 
mych zapraszają. 2798

Z Poła iow: kich 
Ariela Kie. enowska

właścicielka dóbr, ur. w Moszkowie w r. 1838, za­
snęła w Panu po oługich a ciężkich cierpieniach, dnia 
29 czerwca 1921 r., zaopatrzona św SakramentamL 

Eksportacja zwłok z domu żałoby ul. Issakowi- 
cza 1. 6 nn dworzec kolejowy odbędzie się w piątek 
dnia 1 lipca 1921 r., r, godzinie 3-ciei po i ołudniu, 
poczem zwłoki przewiezione zostaną do Miiatyea no­
wego, gdzie w sobotę dnia 2 lip a 1921, O godz. 11-tej 
przed południem nastąpi złożenie do grobowca ro­
dzinnego.

Na te smutne obrzędy w smutki? pogrążona ic 
dżina zaprasza przyjaciół, znajomych i pobożnych 
chrześcijan- 2979

REPERAEJ1 rOBffiWTYEfa -  ZKSUSŁSa UIYRDBY GUMOWE
„SPOŁEM" Związkowe Two Handlowa Sp. z ogr. nip. Lwów, 3 Maja 19. w

KUPNO i SPZEDAŻ.
młynki do zboża, sieczkarnie, lokomobiie, po 

|)  przysiępnych cenach poleca „Pilot-1, Lwów, Bato- 
rego 4. ______________________________ 2718

■Dom piętrow j w  Kulikowie ? ,dk* ® ąd " j S j *
sprzeda Fundacia hr Skarbka we Lwuw.e, Oiuach Ssarb- 
kewski I p. dr-wi Nr. 15 i pisemne oferty ptzjm uje do 
dr,;a 15 iipcz 1921, 2907

7an 'in“  sorzedaje od 30 bm. wyłącznie członkom mleko 
j>*- 8' utr po 27 Mp., masło po 460 Mp. i inne pro­
dukty wiejskie także w sklepie Podwale 3 i Na Bajkach 9. 
 _______________________________________ 2970

piahino, lub krótki fortepian dobrej marki. Zgło­
szenia z opisem i podaniem ceny przyjmuje Jadwi­

ga Witkowska Lwów. ul. Mickiewicza 1. 10. 2976

Kuptq jedną większą lub kika małych realności, oferty li- 
'*V stowne z dokładnemi opisami, adresami i ostatniej 

ceny zapodanej realności przesłać, Lubień Wilki sklep ko­
rzenny pana Macy dla A. 10 2962

4 lan K ł,,ń lulfi Mywane do sprzedania oraz nowe. Pra- 
00 li U i iii cownia rusznikarska1 Lwów, Leg o- 

nćw 4. 2941

MIESZKA N"A i SKLEPY.
flu ń rh  P°^°i z kuchnią ż komfortem poszukuje kierownik 
UY Ubu większego zakładu przemysłowego. Zgłoszenia pod 
J. iBlack Pańska 1. 11 d.a W. W. ' '  2954

n W O L N E  P O S A D Y .
F n?u k iw a n y  " jy ^ o lo n y  rachmistrz, nieżonaty. Od 

Stąfan Ładeni Koropiec.
lisy św;adectw bezwrotnycn pi z- jmuje. 

  2906

N9llP7uninl!r3 katoliczka, poszukiwana na wakacie do 
noUbcjfb oli-.a Iwonicza do dziewczynki V licealna. Zgło- 
szenia osobiste od § do 4 Dobrow lska Zyblikiewicza 52

P> ^k łvbn ła  2 ukończoną 3 kl. gimnazjalną lub 3 ki. 
ItaMjai Ud wydziałową przyjmie zaraz Fabryczny Skład 
Ralski & Grocholski, Lwów, ul. Rutowskiego 7. 2955

W powiecie Garwolińskim (rt/a godz. jazdy koleją 
z Warszawy) są wolne posady nauczycielskie. Podania 
wnosić należy Jo Rady Szkolnej Powiatowej w Garwolinie. 
Do podania należy dołączyć: 1. Świadectwo lub legalizo­
waną kopię. 2 Curriculum vitae. 4 Metryke. 4 Świadectwo 
zdrowia. ' 2948

• W wielu gminach są przyznane dodatki: 3 korce 
zboża i 10 korcy kartofli rocznie lub 2 morgi gruntu.

POSADY POSZUKIWANE.
DC1!h n iutehgei.tna znająca gospodarstwo wiejskie po- 
UoUU, szukuje oosady do zarządu domem. Zgłoszenia 
Hottówna Gliniańska 1. 6, II. p. na lewo. " 2946

Qfn|ap7 artystyczno meblowy i oudowlany przyjmie prace 
Otulał £ w okolicy Lwowa, najchętniej przy bu Jowie dwo­
rów. Zgłoszenia J. K. poste restante Lini< nowa. 2963
la h n rs n ł  Pharmacie Poszukuję posady w aptece za labo- 
LdUUIditl ranta. Wykształcenia z Wiedni\ 8 lat nauki. 
Laboratorjum apteka Józef Flis, ulica Zdrowia Nr. 10 
u dozoicv. 2947

NAUKA i WYCHOWANIE.

t ó ś ą  wakacyjne rysunków !̂aipm ||Śfp?ow az£ i
Wanda Źygulska Pogonowska 
Wpisy od 3- -5.

ul. Dąbrowskiego 1. 12, 
2949

Rltphslłop-hilan«si?tb lat 3S- władający językami: pol- DUMIdllfl Jllullbl&ll skin,, njemj Ckimi rosyjskim, ukra-
ińskim i francuskim, z dwunastoletnią praktyką, poszukuje
posaoy'w majątku, fabrykach lub kopalni. Adres Józefa
Bakinowa dla bilansisty, Brzuchowice pod Lwowem. 2942

R Ó Ż N E .

la n n i  k  Nadzwyczajne Walne Zgromauzenie współdziel- 
„ŁdljUtl n; BZagon“ o oędzie się 9 lipca o godz. 5 w sa4 
li Tnw. gospodarskiego Kopernika 20. Porządek dzienny? 
1. Zagajeni . 2. Odczytanie protokołu. 3. Sprawozdania 
Dyrekcji. 4. Wybór ezupęłmaący członków Rady Najzor-' 
czej. 5. Wnioski i interpelacje, ’ 2960

S w o ­
b o d n i e
poruszamy się wo 
w g o d n o n  obuwiu; 
nleitke. I giętką 
sta je  się skóra 
prży codzlennem 
użyciu wypróbo­
wanej pas y do 

obuwia

Erd&l
czarn a  -  branżow a - żdłta

Itiprsisntacya ni Polskę* 
JOZEF LAX I SYS 

Kraków. Zwlarzyolecka 9

,3 IIUSCieiie(3(t:!l!illSlil!fiSiij|g9Illl!il^lSi:CllllUiS!ill!Hei8HlHI83iUliiCI9i 9l|iK7i ^
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I Poznańska Fabryka Wódek I
{ C .  B U C H H O L Z  i  S p .  I

i  Poznań WIELKIE GARBARY 20. i
DOSTAWA TAKŻE WA60K0WA. 2973
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a m r n k a s l § k ; 3
biurka żaluzjowe, biurka płaskie, stoły biurowe, 
stoliki pod maszyny do pisania, szafki żaluzjowe, 
szafy do odkładania korespondencji systemem 
pionowym „Vertical“ , szafki do systemu kart­

kowego i inne urządzenia biurowe.

i  d o d r i k l
do maszyn do pisania różnych systemów i apa­
ratów do powielania: taśmy, kalki, papier, sza- 

pirografy, rolki do szapirografów i inne.

„BLUSZCZ41

„BLUSZCZ11

BLUSZCZ11

Od października r. b.

I s Z o ł o  I ^ o le U *
u/ydswaś zacznie t y g o d n i k  i iusfrou/any dis Kobiet

BLUSZCZ SC

obejm ować będzie działy: litera- 
ckc-artystyczny, społeczno ekono­
miczny, wychowawczy, gospodar­
ski i mód.

drukować będzie utw ory wybitnych, 
autorów  i poruszać będzie najży­
wotniejsze zagadnienia narodow o- 
społecz ne. 2892
dawać będzie dodatek pow ieścio­
wy, m ód i formy bibułkowe.

Szczegółowe ogłoszenia nastąpią w sierpniu.

Ilon
m -

nzdkontyngentow ago
(poza przydziałem) r m

dla ZakładOw przemysłowych dostarcza: m
ODDZIAŁ WĘGLOWY |

TBWRRZYSTM GIR PRZEOSIĘdORSTI GtiillGZTCH ®
„ T E P E G E “  S .  A .  w  K rak ow i, Straszew skiego 27.

29.58

l i  1 1 8

HorendalDB c e n y
za brylanty złoto i srerbo
płaci MANDL, Kopernika 14.

Kilkaset metrów (2 rolki)

Pasów wiel­
błądzich ang.

oryg. Gripolla
355x14 mm. dostarczy  

okazyjnie  ze sk ładu  
Biuro teebn. I elektrot.
7 a n i f si Kraków,

„ Ł C I I I l  Stradom 7 
Tel. 2432. Telegr. adres 

Zenit, Kraków. 2972

Pług mGlorowyffl.il.
6-ćio s k ib o w y

najnow szy m odel praw ie zu ­
pełn ie  n ieużyw any o ra z p  a- 
sa  do siana i s i a n y  p rze­
w oźna Schw arz M agdeburg 
do sp rzednia  : B iuro techn i­
czne ' Inż. V -olski I Czer­
wiński, L u b l i n ,  Powia­

towa 1. 2971

Prof. Dr. M, T. Huber.

im

— Cena 30 Mk. — 
wszędzie do nabycia.

■

mmmmiii
Czas

odnowić
prenumeratę

81SS3IIIFS0IIBB

do p o s ł u g  i oribijzrcia 
k o r e k t

przyjm ie Z akład  drukarski. .S łow a 
Polskiego". Z głoszen ja  miechy goez. 
12 a  2 i 5  a 7 w k a n c e h rji d llk a riił

Webie I warsM y stolarskie
firmy W E I S S i SYN

2628 poleca

A M T O N l H E L S K I
Lwów, Sobieskiego 3.

Morszyn koło Stryja
kąpiele solankowe, borowinowe, hydropfitju 

kolej, poozta w miejscu 
wodooiągi, kanalizacja, pokoje od 183 Mp

lekarz zakładowy. 2901

Bandarze przepuklinowe rozmaitych syste­
mów. Opaski brzuszne. Prostotrzymacze przeciw 

zgarbieniu i t. d, K atalogi gratis.'
S .  L54. P O L  .A . C  Z  £  TC , i

Sambor. 2960 j

Na zboże ozime do siewu j s u f n i a g o
za gotówką lub na kredyt z funduuzu 

odłogowego przyjmuje zamówię ia
Z W I Ą Z E K  ROLNICZO H A N D L O W Y  

Lw<^w, Kopernika S. 2950

Ziemski 3 an k  K red k a  w y
Oddział

w K R O Ś N I E  2977
załatt.* a wszelkie czynności biurowe

Mydło do prania
o  z a ,  - w  a i t a ś c i  ©E3°/o T ł - u - s s c z - u .  n a  

do zbycia
ZWIĄZEK ROLNICZO HANDLOWY 

Lwów, Kopernika 9. 2957

V £  drukarni „Stówa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 11-15, pod zarz, Wilfaetaie Antoniego Skrzyc^y&skiego.


